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Z W IA S T O W A N I E  — m a i .  S im o n e  M a r t in i  (ok.  1333)

„Anioł wszedł do Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna laski, 
Pan z Tobą, błogosławiona jesteś m iędzy niew iastam i” 
(Łk 1, 28)



TRZECIA NIEDZIELA 
W IELKIEGO POSTU

z Listu 
św. Paw ła Apostoła 
do Efezjan (5, 1—9)

— Bracia! Bądźcie naśladow cam i 
Bożymi jako synowie najm ilsi i po
stępujcie w miłości jako i Chrystus 
um iiował nas i w ydal samego siebie 
za nas n a  dar i na ofiarę, na wonność 
wdzięczności. A rozpusta i wszelka 
nieczystość albo chciwość niech nie 
będą naw et wspom inane między wami 
jak  przystoi śwtętym. Podobnie też 
i bezwstyd albo głupie mowy lub n ie
przystojne żarty, nie należące do rze
czy, ale raczej składanie dziękczynie
nia. Bo o tym  w inniście być przeko
nani, że żaden rozpustnik albo n ie
czysty lub chciwiec (co jest bałw o
chwalstwem ) nie m a dziedzictwa w 
K rólestw ie Chrystusowym  i Bożym. 
Niechże was n ik t nie zwodzi próżnym i 
słowy, bo za to nadciąga gniew Boży 
na synów niedow iarstw a. Nie wchodź
cie więc z nim i w uczestnictwo. N ie
gdyś bowiem byliście ciemnością, ale 
teraz staliście się św iatłością w  Panu. 
Postępujcie jako synowie światłości. 
Bo owoc św iatłości polega na wszelkiej 
dobroci, spraw iedliw ości i prawdzie.

(WANGEL/A
według 

św. Łukasza 
(11, 14—28)

Onego czasu: w yrzucał Jezus czarta, 
a ten był niemy. A gdy wyrzucił czar
ta, przem ówił niem y i zdum iały się 
rzesze. I m ówili niektórzy z n ich: Przez 
Belzebuba, księcia czartowskiego, w y
rzuca czarty. A inni, kusząc, domagali 
się od Niego znaku z nieba. Ale On, 
znając ich myśli, rzekł im : W szelkie 
królestwo rozdzierane niezgodą będzie 
spustoszone, a dom n a  dom upadnie. 
A jeśliby i szatan rozdzierany był n ie
zgodą, jakże się ostoi królestwo jego 
skoro powiadacie, że ja  przez Belze
buba w yrzucam  czarty, synowie wasi 
przez kogo w yrzucają? Dlatego oni 
będą sędziami waszymi. Lecz jeśli ja  
mocą Bożą w yrzucam  czarty, tedy 
przyszło do was królestwo Boże. Gdy 
zbrojny mocarz strzeże domu swego, 
bezpieczne jest to, co ma. Ale jeżeli 
mocniejszy od niego nadejdzie i zwy
cięży go, zabierze w szystką jego broń, 
w której ufał, a lupy jego rozda. Kto 
nie jest ze m ną przeciwko m nie jest, 
a kto nie zgromadza ze m ną rozprasza. 
Gdy duch nieczystości opuści człowie
ka, b łąka się po m iejscach bezwod
nych, szukając odpocznienia, a nie 
znajdując, mówi: W rócę się do domu 
mego, skąd przyszedłem. I wróciwszy, 
znajdu je go um iecionym  i przyozdo
bionych. Wówczas idzie i bierze ze 
sobą siedm iu innych druchów, gorszych 
od siebie, i wszedłszy m ieszkają tam. 
I s ta ją  się późniejsze rzeczy człowieka 
owego gorsze niźli pierwsze. I stało 
się, gdy to mówił, że pew na niew iasta 
z tłum u donośnym głosem rzekła do 
Niego: Błogosławione łono, które Cię 
niosło i piersi któreś ssał. A on rzekł: 
Raczej ci są błogosławieni, którzy słu 
chają słow a Bożego i strzegą go.

Wszyscy chyba zdajemy sobie spra
wę z tego, że gospodarka naszego kraju  
w ym aga głębokich reform . Tylko re 
form a gospodarcza może spowodować, 
że zakłady będą produkowały więcej, 
lepiej i taniej, a wprowadzone m echa
nizmy ekonomiczne zmuszą producen
tów  do szukania rezerw  surowcowych, 
m odernizacji parku maszynowego i lep
szej organizacji pracy. Żeby jednak re
form a gospodarcza przyniosła konkret
ne wyniki, ludzie m uszą uwierzyć w  jej 
skuteczność, gdyż tylko wówczas zaan
gażują się w  jej realizację. Bez tej w ia
ry  i zaangażowania, wszelkie dzieła, 
choćby najsłuszniejsze, pozostaną tylko 
pobożnym życzeniem.

Rozpoczynając homilię refleksją na 
tem at gospodarki, która potrzebuje ko
rekty, uspraw nienia, nowego dopingu, 
pragniem y zwrócić uwagę na fakt, ze 
takiego dopingu potrzebuje także życie 
religijne. W łaśnie W ielki Post jest u sta
nowiony po to, by mobilizował w szyst
kich wierzących do wzmożonego wysił
ku na rzecz rozwoju naszego życia Bo
żego. Jak  w  reform ie ekonomicznej, 
najpierw  usuw a się wypaczenia i nie
gospodarność, tak  w  duchowej refor
mie pierwszym  etapem  drogi ku do
skonałości jest usuw anie brudu i bała
ganu. Brudem  są nasze grzechy, a ba-

S y  nowie
łagan w prow adzają puszczone samopas 
naturalne skłonności, którym  łatw iej 
jest ciągnąć człowieka w dół, ku m ate
rii, niż w górę, do krainy nadprzyro
dzonej. Doradcą i M istrzem na tej dro
dze uświęcenia jest z woli Kościoła 
Apostoł Paweł. Jego Listy czytamy w 
kolejne niedziele „Czasu sposobnego i 
Dnia Zbaw ienia” — jak teologowie 
zwykli nazywać okres Wielkiego Postu. 
Usunąć zło, a na jego miejsce zaszcze
pić dobro — oto w  streszczeniu stra 
tegia Apostoła Narodów.

Przed tygodniem święty Paw eł w ska
zał na jedną z najw iększych przeszkód 
w zdobywaniu doskonałości nadprzyro
dzonej. Przeszkodą tą  jest brak kontroli 
nad życiem płciowym. Dlatego Apostoł 
wołał: „Strzeżcie się rozpusty” . Dzisiej
sza lekcja jest kontynuacją tego funda
m entalnego dla moralności chrześcijań
skiej tem atu: „A rozpusta i wszelka 
nieczystość... niech nie będą naw et 
wspom inane między wamy, jak  przy
stoi świętym. Podobnie też i bezwstyd, 
albo głupie mowy lub nieprzystojne 
żarty  nie należące do rzeczy, ale raczej 
składanie dziękczynienia. Bo o tym  
winniście być przekonani, że żaden 
rozpustnik albo nieczysty (...) nie ma 
dziedzictwa w Królestwie Chrystuso
wym  i Bożym”.

Niektóre pokolenia chrześcijan w 
oparciu o surow e słowa Apostoła głosi
ły w  ogóle pogardę dla życia płciowe
go. Dochodziło do potępienia instytucji

małżeństwa, które nazywano „zalegali
zowaną rozpustą” , a zachwalano życie 
samotne, mnisze. Jeszcze do dziś wielu 
teologów staw ia wyżej stan dziewiczy 
i bezżenny nad małżeńskim. Z tej m ię
dzy innym i racji doszło do wprowadze
nia niezgodnego z na tu rą  ludzką obo
wiązku celibatu dla duchownych. Cho
dzi o przym usowy celibat w niektórych 
Kościołach. Wielu chrześcijan widząc, 
że staw ia się przed nimi trudniejsze niż 
mogą unieść w ym agania w tej dziedzi
nie, przestało się w  ogóle liczyć z ja 
kimkolwiek ograniczeniami w tym  
względzie, zachowując co najw yżej po
zory wstrzemięźliwości. Tak doszło do 
zakłam ania i swobody seksualnej na
szych czasów.

A przecież św. Paweł nie piętnował 
popędu płciowego, tylko jego naduży
wanie i wypaczenia. Staw ał w  obronie 
świętości małżeństwa. „Niech każdy 
współżyje ze swoją żoną w świętości 
i czci” — uczył Apostoł Paweł. Dziś za
chęca nas do uporządkowania tej dzie
dziny życia, bo przecież „ tak  przystoi 
św iętym ”. Dla praw dziw ych uczniów 
Zbawiciela zachęta ta  jest po prostu 
rozkazem. Kto pragnie odziedziczyć 
Królestwo niebieskie, w inien uporząd-

światłości
kować obszar życia erotycznego w ed
ług praw  Bożych. Stwórca już na po
czątku powiedział człowiekowi: „Pod 
tobą będzie pożądliwość, a ty  nad nią 
panować będziesz” (Rdz 4, 7).

Ale nie tylko pożądliwość cielesna 
może sprowadzić człowieka na m anow 
ce. Objawienie przestrzega przed pod
daniem  się innej nam iętności — żądzy 
bogactw, sławy i władzy, czyli przed 
chciwością.

W spomina o niej św. Paw eł z taką 
sam ą surowością, jak  o rozpuście. „A 
chciwość niech nie będzie w spom inana 
między wami jak  przystoi świętym  (...), 
bo o tym  winniście być przekonani, że 
żaden chciwiec (co — jest bałwochwal
stwem). nie m a dziedzictwa w Króle
stw ie Chrystusowym  i Bożym”. Jeśli 
człowiek, którym  zawładnęła rozpusta 
staje się jej niewolnikiem  i obojętnieje 
na spraw y zbawienia, to jeszcze niżej 
stacza się chciwiec. Dla chciwca mamo
na staje się dosłownie bożkiem. Nadu
żywana rozkosz zmysłowa rodzi z cza
sem przesyt i obrzydzenie. Chciwości 
n ik t nie nasycił. Rośnie w  m iarę doga
dzania jej i zmienia człowieka w syna 
szatana. Synom światłości nie przystoi 
rozpusta i chciwość.

Ks. A. B.
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Do Ich Ekscelencji Czcigodnych Księży Biskupów,
Przewielebnych Księży Infułatów i Dziekanów,
Wielebnych Księży Proboszczów, Administratorów Parafii,
Kapłanów i Wiernych Kościoła Polskokatolickiego w PRL.

Najmilsi w Chrystusie — Bracia i Siostry!

Rada Synodalna na Sesji w dniu 12 grudnia 1986 r. w Warszawie podjęła 

jednomyślną u c h w a ł ę  o zwołaniu VIII O G Ó LNO PO LSKIEG O  SYNODU.

Zgodnie z tą u c h w a ł ą  w imię Trójcy Przenajświętszej, Najświętszej Maryi 

Bogurodzicy —  M atki Chrystusowej, wszystkich Świętych Pańskich, a w szczególności 

św. św. Cyryla i Metodego, oraz świętych Patronów Narodu Polskiego dla większej 

chwały Bożej, dobra naszego świętego Kościoła, na duchowy i zbawienny pożytek 

wszystkich Wiernych pozostających z Nami w jedności wiary świętej z w o ł u j e m y  

d o  W a r s z a w y  w dniach 27, 28 i 29 kwietnia i987 roku O GÓ LNO POLSKI 

SYNOD KO ŚCIO ŁA POLSKOKATOLICKIEGO.

Wspólnie uczyńmy wszystko, aby VIII O GÓ LNO POLSKI SYNOD był dużym 

wydarzeniem w życiu wewnętrznym i zewnętrznym naszego świętego Kościoła 

w Polsce, nakreślający program pracy duszpasterskiej, organizacyjno-misyjnej na 

najbliższe lata.

Przewielebnych Księży Dziekanów, Wielebnych Księży Proboszczów i Adm i

nistratorów wszystkich Parafii polskokatolickich prosimy o przeprowadzenie spe

cjalnych nabożeństw i modłów w intencji SYNODU, oraz zobowiązujemy do 

zorganizowania ogólnoparafialnych zgromadzeń, celem wyboru świeckich delegatów 

na SYNOD.

W związku ze zbliżającym się SYNODEM serdecznie prosimy wszystkich 

Biskupów, Kapłanów i Wiernych Kościoła Polskokatolickiego o gorliwe modły do 

Ducha Świętego w intencji SYNODU, jak również zachęcamy wszystkich do 

skrupulatnego i nabożnego przygotowania się do tak ważnego wydarzenia w życiu 

naszego świętego Kościoła w Polsce,

Oddani w Bogu 
f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
Przewodniczący Rady Synodalnej 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

t  Biskup Dcc. Dr Hab. Wiktor WYSOCZAŃSKI 
Sekretarz Rady Synodalnej 

Sufragan Diecezji Warszawskiej
Warszawa, dnia 12 grudnia 1986 R.P.
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„Rodzina" rozmawia z uczestnikami 

Międzynarodowego Sympozjum Naukowego 

zorganizowanego 

z okazji 100 rocznicy urodzin 

Biskupa Leona Grochowskiego

— Bardzo prosimy Księdza 
Proboszcza o podzielenie się 
swym i wrażeniami, refleksja
mi z Czytelnikami „Rodziny”.

— W rażeń jest na pewno 
dużo, a refleksji jeszcze w ię
cej. Oba sym pozja naukowe, 
w których m iałem  przyjem 
ność wziąć udział, bardzo 
m nie zaineresowały, zrodziły 
w iele refleksji, m yśli na te 
m aty  teologiczne, pobudziły 
wyobraźnię. Myślę, że dobrze 
się stało, że sylw etka głów
nego bohatera sympozjum, w  
tym  przypadku Leona G ro
chowskiego, zaprezentow ana 
była z w ielu stron, że to nie

tyki” ugruntow ującym i zalety 
tego W ielk;ego Pclaka, jakim  
był Biskup Grochowski — 
niew ątplw ie silna i znacząca 
indywidualność. A jak  każda 
silna indywidualność, mógł 
być przez niektóre osoby nie- 
lubiony, mógł mieć przeciw 
ników. O tym  nie bójm y się 
mówić! Także przeciw nicy 
stanow ią pew ną przeciwwagę 
wartości, uw ypuklając w iel
kość Człowieka. P rzede wszy
stk im  pow inniśm y kierow ać 
się p raw d ą w  ukazyw aniu 
faktów  historycznych, aby 
potem  czerpać z nich naukę 
i korzyść zarówno dla insty-

N aszym  gościem jest dzisiaj:

•Cs. Kazimierz Fonfara — proboszcz 
Parafii Polskokatolickiej pw. Sw. Antoniego

w Rokitnie Szlacheckim
było wszystko zanadto „u
głaskane” (co, niestety, czę
sto się zdarza i co budzi u 
w ielu ludzi myślących po 
prostu sprzeciw), że był za 
prezentow any nam  !żywy 
Człowiek, ze w szystkim i sw y
mi zaletam i i wadam i, bo 
przecież w ady nie um niejsza
ją  Jego w ielkości; wręcz 
przeciw nie — w ady mogą do
datkowo uw ypuklić Jego wy- 
bitność w w ielu dziedzinach 
życia. I tak ie  w łaśnie po
w inny być sympozja nauko
we, bowiem  już' samo zasto
sowanie term inu „naukcw e” 
zobowiązuje. Jestem  bardzo 
wdzięczny szczególnie dwóm 
referentom  — dr. Fredowi 
Sm itowi i bp. doc. dr. hab. 
W iktorowi W ysoczańskiemu 
za to, że w sposób tzw. „bez
nam iętny”, spokojny przed
staw ili w iele faktów  histo
rycznych, dotyczących Bisku
pa Leona Grochowskiego 
(zwłaszcza odnoszących się 
do uznania naszego Kościoła 
przez Unię U trechcką). W 
taki w łaśnie sposób pow inni 
prezentow ać się pracownicy 
naukow i. Bardzo m nie to  u
cieszyło, że bp Wysoczański 
w swym  referacie posłużył 
się takim i w łaśnie, powie
działbym, „szpileczkami kry-

tucji, jak  i dla samego siebie. 
Gdy przygłusza się praw dę, 
zaczyna się — niestety  — re 
gres w  społeczeństwie.

R eferat, wygłoszony przez 
Zw ierzchnika Kościoła bpa 
Tadeusza R. M ajewskiego, 
był bardzo potrzebny, ko
nieczny do zobrazow ania — 
niem alże skopiowanego w 
swych szczegółach z taśm y 
filmowej — sylw etki B isku
pa Leona Grochowskiego. Z 
uw agą w ysłuchałem  też re 
fera tu  bpa d ra  Józefa Nie- 
m ińskiego z Kanady. W ydaje 
się — oczywiście, tylko po
zornie — że wszystkie po
glądy społeczno-religijne Bis
kupa Leona Grochowskiego 
były całkowicie oczywiste, 
ale jeśli weźm ie się pod u 
wagę jego naukę w  konfron
tacji z sytuacją, w  jakiej 
przyszło m u żyć i działać, to 
stw ierdzim y, że jego poglądy 
i myśli były bardzo postępo
we, nowatorskie.

Szkoda, że sym pozja n a u 
kowe ograniczają się ty lko do 
pewnych w ybitnych postaci, 
choć to jest n iew ątpliw ie 
bardzo potrzebne, do nich bo
w iem  sięga nasz rodowód. 
W iele myśli i nauk  — za
równo B iskupa Franciszka

Hodura, jak  d B iskupa Leona 
Grochowskiego — skłania się 
ku naszej rzeczywistości. Są 
więc nam  bardzo potrzebne 
i zasługują na uznanie.

M oim cichym życzeniem 
jest, by można było pokusić 
się o rozw ażanie podczas 
trw an ia  sympozjów nauko
wych — tem atów  bardziej 
specyficznych, by pokusić się
o rozstrzygnięcie pewnych 
spraw , problem ów, tem atów  
stanow iących dorobek nasze
go Kościoła, aby rozważać 
wiele problem ów z ogrom ne
go bogactwa myśli teologicz
nej, wyciągać wnioski, an a
lizować, rozpatryw ać itd.

W arto by zastanowić się, 
na przykład, nad tak im  pro
blemem , co my — jako pol- 
skokatolicy — wnosim y no
wego do myśli teologicznej 
Kościoła Powszechnego? I co 
charakterystyczne: bywa tak, 
że częściej w kuluarach  dys
kutu je się na kontrow ersyj
ne tem aty  teologiczne niż na 
forum  publicznym ! W refe
racie wygłoszonym przez bpa 
W iktora W ysoczańskiego w 
czasie sympozjum zasygnali

zowany został problem  suk 
cesji apostolskiej. Sukcesja 
apostolska jest ściśle zw iąza
na z Kościołem rozum ianym  
jako Lud w ybrany przez 
Boga, Ciało Chrystusa oraz 
św iątynia i instrum ent Ducha 
Świętego. O braz ilustru jący 
sukcesję apostolską jako nie
przerw ane pasmo w yciągnię
tych rąk  jest uproszczony. Z 
tym  wiąże się również za
gadnienie szafarza sak ram en
tów św. i sposobu przekazy
w ania Bożej łaski. P roponując 
te spraw y jako tem aty  na 
sympozja teologiczne dostrze
gam możliwość zbliżenia się 
do P raw dy i tym  sam ym  
szansę r.a zbliżenie się do 
siebie Kościołów chrześcijań
skich. To są niezwykle in 
teresujące. nurtu jące spraw y. 
Bardzo bym pragnął, by w 
przyszłości mogły one być 
rozpatryw ane na sympozjach 
naukowych.

Notowała:

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



Miejsce • W T E LE G R A FIC ZN Y M  S K R Ó C IE

Zwiastowania 
w Nazarecie

W dniu 25 m arca, a więc do
kładnie dziewięć ■ miesięcy przed 
uroczystością Bożego N arodze
nia, obchodzi Kościół pam iątkę 
Zw iastow ania N ajśw iętszej M a
ryi Panny. Święto to obchodzo
ne było na Wschodzie już w  V 
wieku. W w ieku VII znano je i 
obchodzono również na Zacho
dzie. F ak t jak i ta  uroczystość 
przypom ina' nie mógł przejść 
bez echa, gdyż wówczas właśnie 
dokonało się najw iększe w yda
rzenie w dziejach O dkupienia: 
W cielenie Syna Bożego. W tej 
w łanie chwili — jak  to p rze
pięknie określa czw arty E w an
gelista — „Słowo ciałem  się sta
ło i zamieszkało między nam i” 
(J 1,14).

Z okazji tej w łaśnie uroczys
tości, postaram  się w  n in ie j
szym opracow aniu (jak to już 
zostało zasygnalizow ane w ty 
tule) ukazać miejsce Zw iastow a
nia w  Nazarecie i jego dzieje 
na przestrzeni dw udziestu n ie
m al wieków.* * *

N ajpierw  oddajm y jednak  głos 
Autorowi natchnionem u. Niemal 
na sam ym  początku trzeciej E
wangelii relacjonuje on, że w 
szóstym m iesiącu od zapowiedzi 
narodzenia Ja n a  Chrzciciela 
„Bóg posłał anioła G abriela do 
m iasta galilejskiego zwanego 
Nazaret, do panny poślubionej 
mężowi, którem u było na imię 
Józef, z domu Dawidowego, a 
p a rn ie  było na imię M aryja.. I 
wszedł do niej (anioł), rzekł: 
Bądź pozdrowiona, łaski pełna, 
Pan z tobą, błogosławionaś ty 
między niew iastam i. Ale ona 
zatrw ożyła się tym  słowem, i 
rozważała, co by mogło znaczyć 
to pozdrowienie. I rzekł jej a- 
nicł: Nie bój się M aryjo, zna
lazłaś bowiem  łaskę u Boga. 1 
oto poczniesz w  łonie i urodzisz 
syna, i nadasz mu imię Jezus. 
Ten będzie wielki i będzie n a 

zyw any Synem  Najwyższego. 1 
da m u P an  Bóg tron jego ojca 
Dawida. I będzie królow ał nad 
domem Jakuba na wieki, a jego 
królestw u nie będzie końca. A 
M aryja rzekła: Ja k  się to s ta 
nie, skoro nie znam m ęża? 1 
odpow iadając anioł, rzekł je j: 
Duch Święty" zstąpi na ciebie a 
moc Najwyższego zacieni cię. 
D latego też to, co się narodzi 
będzie św ięte i będzie nazywane 
Synem  Bożym. I oto Elżbieta 
krew na tw oja, k tórą nazyw ają 
niepłodną, także poczęła syna w 
starości swojej, a jest już w 
szóstym miesiącu. Bo u Boga 
żadna rzecz nie jest niem ożli
wa. I rzekła M aryja: Oto ja 
służebnica Pańska, niech mi się 
stanie w edług słowa twego. I 
anioł odszedł od n ie j” (Łk 
1,26-38). Tak to spełniło się p ro
roctwo starotestarretow e, zaw ar
te w  słow ach: „Oto panna pocz
nie i porodzi syna i nazw ie go 
im ieniem  Em anuel” (Iz 7,14), 
tj. „Bóg z nam i”.

M istrzowie pędzla przedsta
w ili tę w łaśnie scenę ew ange
liczną. Jednak  niem al wszyscy, 
powodowani zapewne na jlep 
szymi intencjam i, ukazywali re 
alia dotyczące m iejsca Zw iasto
w ania niezgodnie z rzeczywi
stością. Zwróćmy zatem  , uwagę, 
co na ten  tem at pisze w ybitny 
znaw ca archeologii bibilijnej. W 
rozdziale jego książki poświęco
nym  w spom nianem u wyżej w y
darzeniu ewangelicznem u czyta
my, co następuje: „Anioł w cho
dzi do kom naty dziewicy, zato
pionej w  modlitw ie. Na wszy
stkich (zaś) obrazach przedsta
w iających zw iastow anie w id
nieje kom nata o kosztow
nych kotarach zawieszonych 
u dużych okien, o w spa
niałych dywanach, osłaniających 
lśniącą jak  lustro, mozaikową

dokończenie na str. 7
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W d n iu  19 l u t e g o  b r .  p r e z y 
d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
R o n a l d  R e a g a n  p o d j ą ł  d e c y z j ę  
o z n i e s i e n iu  p o z o s t a ł y c h  r e s 
t r y k c j i  g o s p o d a r c z y c h  u s t a n o 
w i o n y c h  p rz e c i w k o  P o l s c e  w  
r o k u  1982 i p r z y w r ó c e n i u  k l a u 
zul i  n a j w i ę k s z e g o  u p r z y w i l e j o 
w a n i a  w  p o l s k i m  e k s p o r c i e  n a  
r y n e k  a m e r y k a ń s k i ,  j a k  r ó w 
n ie ż  d e c y z j e  o z n i e s i e n i u  z a 
k a z u  u d z i e l a n i a  P o l s c e  k r e d y 
tó w  r z ą d o w y c h  U S A  i r z ą d o 
w y c h  g w a r a n c j i  k r e d y t o w y c h .

J u ż  p r a w i e  r o k  t r w a j ą  p r a c e  
n a d  w e r y f i k a c j ą  p r o g r a m ó w  
n a u c z a n i a  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  
szk o le  p o d s t a w o w e j .  S p e c j a l n a  
k o m i s j a  p o w o ł a n a  p r z e z  m i n i 
s t r a  o ś w i a t y  i w y c h o w a n i a  d o 
k o n a ł a  w s t ę p n e j  a n a l i z y  t r e ś c i  
p r z e w i d z i a n y c h  do  o p a n o w a 
n i a  p rz e z  u c z n i ó w .

J a k  w y n i k a  z  p r z y j ę t y c h  p o 
s t a n o w i e ń ,  o d  l w r z e ś n i a  b r .  
o p ró c z  p r o p o n o w a n y c h  w c z e ś 
n i e j  s k r e ś l e ń  p e w n y c h  p o r 
cji  m a t e r i a ł u ,  w p r o w a d z o n e  
z o s t a n ą  p r z e d e  w s z y s t k i m  
p r z e s u n i ę c i a  z  p r o g r a m ó w  o 
b o w i ą z k o w y c h  do  p r o g r a m ó w  
f a k u l t a t y w n y c h .  T y m  s a m y m  
n a u c z y c ie l  m o ż e ,  a le  n ie  m u s i  
p r z e r a b i a ć  p e w n y c h  p a r t i i  w i a 
d o m o ś c i .  W t e n  s p o s ó b  z m n i e j 
szo n o  o b o w i ą z k o w e  t r e ś c i ,  n a  
o p a n o w a n i e  k t ó r y c h  p o t r z e b 
n y c h  b y ł o b y  376 g o d z in  l e k 
c y jn y c h .

P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  w y 
d a ł  z a r z ą d z e n i e  o p o w o ł a n i u  
K o m i t e t u  E k s p e r t ó w  ds. E d u 
k a c j i  N a r o d o w e j .  Do j e g o  z a 
d a ń  n a l e ż e ć  b ę d z i e  o p r a c o w a 
n i e  k o n c e p c j i  r o z w o j u  e d u k a 
c j i  n a r o d o w e j  w  P o l s c e  o r a z  
z a p r o p o n o w a n i e  r o z w i ą z a ń  m o 
d e lo w y c h  s y s t e m u  s z k o ln e g o .

N a s t ą p i ł  j u ż  c z w a r t y  r o z l e w  
o le ju  n a  O d rze  w  c ią g u  o 
s t a t n i c h  p a r u  m ie s i ę c y .  W l i s 
t o p a d z i e  w y ło w i l i ś m y  z  O d r y  
190 to n  m a z u t u ,  w  g r u d n i u  
50 to n  o le ju  o p a ło w e g o .  S ą  to  
d a n e  P a ń s t w o w e j  I n s p e k c j i  
O c h r o n y  Ś r o d o w i s k a .  N a  p r z e 
ł o m ie  r o k u  b y ł a  t r z e c i a  a w a 
r i a  po  s t r o n i e  c z e c h o s ł o w a c 
k i e j ,  t e r a z  k o l e jn a .  T y m  r a 
z e m  od p o ł u d n i o w y c h  s ą s i a 
d ó w  p ł y n i e  o le j  w r z e c io n o w y .

B ę d z ie m y  m ie l i  b a n k n o t y  o 
n o m i n a l n e j  w a r t o ś c i  10 000 zł. 
W c zę ś c i  ś r o d k o w e j  n o m i n a ł u  
u m i e s z c z o n y  z o s t a n i e  w i z e r u 
n e k  p o p i e r s i a  St.  W y s p i a ń 
s k ieg o .

D e leg a c je  r a d z ie c k a  i a m e r y 
k a ń s k a  k o n ty n u u ją  w  G e n e 
w ie  r o z m o w y  na te m a t  z b r o 
je ń  ją d r o w y c h  i k o s m ic z n y c h .  
w  t y m  ty g o d n iu  o d b y w a ły  się 
ro b o c z e  s p o tk a n ia  w  ra m a c h  
g r u p y  ds .z b r o je ń  k o s m ic z 
n y c h ,  z b r o je ń  s tr a te g ic z n y c h  i 
z b r o je ń  n u k le a r n y c h  śre d n ie g o  
z a s ią g u .

W L o n d y n ie  p r z e b y w a ł  z  ■w i
z y tą  p r e m ie r  W ło c h  B e t t in o  
C ra x i. S p o tk a ł  się o n  z  p r e 
m ie r  W. B r y ta n i i  p a n ią  M a r-  
g a r e t T h a tc h e r .  O b s e r w a to r z y  
tw ie r d z ą ,  że  w  c za s ie  r o z m ó w  
d o m in o w a ła  p r o b le m a ty k a
z w ią z a n a  z p r z e t r z y m y w a n ie m  
z a k ła d n ik ó w  p r z e z  o r g a n iza 
c je  t e r r o r y s ty c z n e  w  L ib a n ie .

T e r r o r y ś c i  z o r g a n iz a c ji  
„ Ś w ię ta  W o jn a  Is la m s k a  na  
r ze c z  w y z w o le n ia  P a le s ty n y ** 
b e z te r m in o w o  o d ło ż y l i  t e r m in  
„e g z e k u c j i”  c z te r e c h  a m e r y 
k a ń s k ic h  p r o fe s o r ó w  u p r o w a 
d z o n y c h  w  B e jr u c e .  T e r r o r y 
ś c i ż ą d a ją  u w o ln ie n ia  400 m u 
z u łm a n ó w  w ię z io n y c h  w  I z r a e 
lu  za  u d z ia ł  w  a k c ja c h  te r r o 
r y s ty c z n y c h .

S z e f  r zą d u  s ta n o w e g o  w  P e n -  
d ża b ie  w  In d ia c h  o d r zu c ił u l 
t im a tu m  s fo r m u ło w a n e  p r ze z  
s ik h i js k ic h  s k r a jn y c h  p r z y 
w ó d c ó w  r e l ig i jn y c h ,  n a k a z u ją 
ce m u  d y m is jo n o w a n ie  w ła s 
n eg o  r z ą d u , o p ie ra ją ce g o  się 
na p o l i ty k a c h  S i k h i j s k i e j  P a r 
ti i  U m ia rk o w a n e j A k a l i  D ai.

W  B u d a p e s zc ie  r o z p o c z ą ł się 
p r o c e s  21 o só b , k tó r y m  z a r z u 
ca się n a r u s z e n ie  ta je m n ic y  
p a ń s tw o w e j  i ła p o w n ic tw o ,  
g d y ż  za  p o w a ż n e  k w o t y  p ie 
n ię ż n e  u d o s tę p n i l i  o n i m ło 
d z ie ż y  o d p o w ie d z i  na  p y t a n i a  
e g z a m in a c y jn e  i  w y p e łn io n e  
ju ż  te s ty .

M ię d z y n a r o d o w e  ju r y  20 k o n 
k u r s u  ,,W o r ld  P re ss  F o to ” 
u z n a ło  za  n a j le p s z ą  f o t o g r a 
fie p ra so w ą  1986 r o k u  u t r w a 
lo n y  n a  k o lo r o w y m  s la jd z ie  
p o r tr e t  c z ło w ie k a  c ie rp ią c e g o  
n a  A ID S , k tó r e g o  a u to r e m  
je s t  A lo n  R e in in g e r  z  „ C on- 
ta c t  P re ss  Im a g e s ”.

N a  z a p r o sz e n ie  I m p r e s a r i a t u  
C e n t r u m  S z tu k i  S T U D IO  2 
p r z e b y w a ł  w  W a r s z a w ie  ś w i a 
t o w e j  s ł a w y  s k r z y p e k  i d y r y 

g e n t  Y E H U D I M E N U H IN

T e g o ro c z n i  L A U R E A C I  N A 
G R OD Y  N O B L A  p r z y b y l i  do  
S z t o k h o l m u  n a  s e r i ę  w y k ł a d ó w  
d la  s t u d e n t ó w  K r ó l e w s k i e j  
A k a d e m i i  N a u k .  Od l e w e j :  
H e in r i c h  R o h r e r  — f i z y k  z 
Z u r y c h u  o ra z  c h e m ic y :  J o h n  
C. P o l a n y i  z T o r o n to  i D u d le y  
R. H e r s b a c h  z U n i w e r s y t e t u  
H a r v a r d  w  C a m b r i d g e  (USA).
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

ŚWIĘTO OBJAWIENIA
Dnia 6 stycznia Kościół nasz 

obchodzi jedno z najstarszych 
św iąt chrześcijańskich, zwane 
św iętem  O bjaw ienia (do nie
daw na — uroczystość Trzech 
Króli). B ohateram i tego św ięta 
są M ędrcy z dalekiego Wschodu, 
którzy przybyli oddać pokłon 
nowo narodzonem u Królowi 
św iata.

W dotychczasowych gawędach 
w spom inaliśm y o hołdzie, jaki 
złożyła D zieciątku M aryja i Jó 
zef, aniołowie i ubodzy pasterze. 
Wieść o narodzinach Mesjasza 
nie rozeszła się jeszcze szero
ko. W stolicy Ziemi Świętej, J e 
rozolimie, ukłon Jezusowi zło
żył jedynie starzec Symeon 
i A nna prorokini. Rodacy Zba
wiciela jeszcze długo nie będą 
wiedzieli, że oczekiwany z ta 
kim  utęsknieniem  Zbawiciel jest 
już pomiędzy nimi. A co mówić
o innych narodach? Są na ziemi 
takie obszary, gdzie do dziś jesz
cze nie do tarła  wieść o naro 
dzinach Boga w  ludzkim  ciele. 
M ając to na uwadze, tym  b a r 
dziej pow inniśm y podziwiać 
przedstaw icieli innych narodów, 
przybyłych oddać pokłon Jezu
sowi w betlejem skiej stajence. 
Jak  to możliwe?

Na Zbaw iciela czekali nie ty l
ko Żydzi. Również narody po
gańskie zachowały cząsteczkę 
pierw otnego objaw ienia o tym, 
że na ra tunek  ludziom  — pogrą
żonym w grzechach i skazanym  
na śm ierć — pospieszy z pomo
cą samo r.iebo, a przybycie 
stam tąd w ysłańca obwieści ja 
kaś nadzw yczajna gwiazda. Bóg 
może posługiwać się znakam i, 
których ludzie wyczekują. Tak 
w łaśnie uczynił, gdy Jego Syn 
m iał się narodzić w Ziemi Judz
kiej. Obserw ujący niebo i tę sk 
niący za odm ianą ludzkiej doli 
Mędrcy, m ieszkający gdzieś w 
Arabii, P ersji i Babilonii — do
strzegli nową, cudow ną gwiaz
dę. Pełni w iary, wyruszyli w 
długą, męczącą podróż, aż zna
leźli się w stolicy Izraela. Szu
kali Narodzonego na dworze 
królewskim , ale tam  spotkał ich 
zawód. Dowiedzieli się jednak 
od kapłanów, że M esjasz m ia’ 
się narodzić w  Betlejem ! Tam 
też wysłał ich król Herod, a 
knując zbrodnicze plany wobec 
Bożej Dzieciny, rzekł do M ędr
ców: ..Idźcie i w ypytujcie się 
pilnie o to dziecko, a kiedy je 
znajdziecie, dajcie mi znać, że
bym i ja  mógł udać się tam  z

pokłonem ”... M ędrcy ruszyli do 
Betlejem . Gwiazda doprow adzi
ła ich do miejsca, gdzie było 
Dziecię.

Oddajm y głos św. Mateuszowi 
Ewangeliście, k tóry  tak  opisuje 
całe w ydarzenie: „Kiedy weszli 
do domu, zobaczyli Dzieciątko z 
Jego M atką, M aryją. Upadli na 
tw arz i złożyli Mu hołd. I ot
worzywszy szkatuły złożyli Mu 
dary: złoto, kadzidło i m irrę. A 
otrzym awszy we śnie polecenie, 
by nie w racali do Heroda, inną 
drogą w rócili do k rainy  sw ojej”.

Bóg, który sta ł się Człowie
kiem, otrzym ał więc również 
hołd od przedstaw icieli innych 
narodów, a nie tylko od człon
ków N arodu W ybranego. O bja
w ił się jako zbawiciel wszy
stkich ludzi. Tak w łaśnie zapo
w iadali Go prorocy. Przypom 
nijm y wieszcze słowa Izajasza, 
w ypow iedziane siedem  wieków 
przed narodzinam i P ana w  B et
lejem : „Obce narody podążą do 
Twojej światłości, a m onarcho
wie do blasku Twego wschodu... 
napłynie do Ciebie bogactwo 
morza, zapełni Cię m nóstwo k a
raw an w ielbłądów, drom aderów  
z M adianu i Efy. Z Szeby wszy

scy przybędą, przyniosą złoto 1 
wonne kadzidło, i głosić będą 
chwałę Jah w e”.

M ędrcy rozpoczęli niekończący 
się pochód narodów  po św iatło 
do Bożej Dzieciny; po w iarę, 
nadzieję i miłość. Za ich przy
kładem  ciągną do blasku nad
przyrodzonego, bożego św iatła, 
szeregi pokoleń, ludów i języ
ków'. Tak będzie do zakończenia 
dziejów  św iata. N ie grzeszymy 
więc, nadając M ędrcom tytuły 
króli. Zasłużyli na nie, chociaż 
praw dopodobnie nie byli w ład
cami i m onarcham i. Bierzmy 
nieustannie wzór z postawy 
św ię tych : K aspra, M elchiora i 
Baltazara, (tak w łaśnie nazw a
ła M ędrców tradycja kościelna) 
w ich ofiarnej wędrówce do 
Jezusa — Gwiazdy naszego zba
wienia. Nie zrażajm y się tru d 
nościami. O m ińm y m iejsca i oso
by, które mogłyby zaszkodzić 
Bożej Dziecinie, jak  to planował 
okrutny Herod. Nie wstydźmy 
się ubogiego kościółka czy k a
plicy, bardziej podobnej do bet
lejem skiej stajni, bo w  ubóstwie 
łatw iej znaleźć Boga. Zanieśmy 
przed żłóbek Jezusa troisty  dar 
serca: kadzidło w iary, m irrę n a
dziei i złoto miłości. O jca na 
niebie prośm y nieustannie za 
naszych braci i za nas samych 
słowami kolędy: „P an :e, ta 
gwiazda co M ędrców w iodła do 
Chrystusowej kołyski, — Niech 
nas do Twego prowadzi źródła, 
św iatow e przyćmi połyski, — Do 
ostatniego życia zaniku, boskiego 
św iatła udziela, — Abyśmy za
szli po jej prom yku do św iętych 
stóp Zbaw iciela”.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania

Jak to jest z przyjaźnią?
W pew nej audycji radiow ej poświęconej przyjaźni w ypytyw ani 

przez reporterów  ..ludzie z ulicy” podkreślali, że przyjaciel to czło
wiek. na którego można liczyć w  potrzebie, w trudnej sy tuacji itd.

Ta ogólna potrzeba przyjaźni i  przyjaciela podkreśla, że ludzie, z 
różnych zresztą przyczyn, czują się sam otni, m a ją  świadomość tej 
samotności i chęć jej przełam ania. Przyczyny owej „samotności w 
tłum ie” są różnorodne i skom plikowane. Nie o nich jednak  azisiaj 
będzie m owa. W arto jest zwrócić uwagę na drugi elem ent w ystępu
jący w  tych wypowiedziach: oto przyjaciel to człowiek, n a  którego 
mo.gę liczyć w trudnościach. I rzecz cie-kawa. n ik t nie dodał: ..i od
wrotnie. on może liczyć na m nie”.

Chęć bran ia  od przyjaciela jest silniejsza niż chęć dzielenia się 
z nim  i dawania... A przecież przyjaźń, to jak  mówi Słownik Języka 
Polskiego ..bliskie, serdeczne stosunki z  kimś. oparte  na wzajem nej 
życzliwości, szczerości i zaufaniu, możności liczenia n a  kogoś w  każ
dej okoliczności. Nie należy sądzić, aby w owych wypowiedziach 
radiow ych pom inięcie w łaśnie wzajem ności stosunków przy jacie l
skich było przypadkiem., lub aby ta  wzajem ność była zrozum iana 
sam a przez się. Tak to już zostaliśmy dziwnie wyposażeni przez 
Naturę, że chętniej zagarniam y do siebie, niż dajem y od siebie...

Zapom niany dziś całkowicie poeta II połowy XVI w. A. Czahrow- 
ski tak ie  oto staw iał w arunki przyjacielow i:

„Z piąci rzeczy obieram przyjaciela sobie,
Jeśli nie tę w szystką  pięć, jedną niech m a w  sobie.
P ierwsza  — kiedy  ze m ną je s t, gdy m i tego potrzeba,
Druga — gdy m i w  sw ym  dom u z chęcią daje chleba.
Trzecia, zda m i się, że też i ta nie zawadzi.
G dy m i czasu po trzeby praw dziw ie poradzi.
Czwarta  — gdy m i p ien iędzy na słowo pożycza,

W ym ów ek niepotrzebnych w tenczas nie wylicza.
Piąta  — gdy da tę rzecz, w  której sum  się kocha,
K to tego nie uczyni, ju ż tam  miłość płocha”.

Jak  widzimy, duże w ym agania staw iał poeta swoim przyjaciołom. 
Dobrze, iż zaznaczył, że w ystarczy, ab y  przy jacie l spełn iał choćby 
jeden z owych pięciu w arunków ... I w  grucie rzeczy owych pięć 
w ym agań wobec człow ieka, którego chcę nazw ać przyjacielem  nie 
uległo zasadniczej zm ianie. N adal też trw a prześw iadczenie, że p rzy
jaciel to człowiek, k tóry  w inien  przede w szystkim  daw ać coś z siebie 
aniżeli b rać od nas.

Je st rzeczą charakterystyczną, że przyjaźń jako uczucie i związek 
modelowy n ie jako  po jaw ia się bardzo często w  lite ra tu rze  m łodzieżo
wej. N ie je s t to spraw a przypadku. Młodzież w łaśnie, a w ięc ludzie 
„przepoczw arzający się” z dzieci w  p raw ie  już dorosłych, najbardzie j 
czuje się  osam otniona i najbardzie j łakn ie przyjaźni. N ajw ięcej też 
ich zaw iera. I to p rzew ażnie dozgonnych, na całe życie. Że rozla tu
ją  się one często już po w spólnych w akacjach  czy ukończeniu szkoły 
to inr.a spraw a.

Ta młodzieżowa potrzeba przy jaźn i i gotowości do n ie j jest często 
źródłem  rozczarow ań i zw ątpień. Bo przyjaźń musi spraw dzić się w 
trudnych sytuacjach, w  chwili, gdy przyjacie le narażeni są n a  próby. 
P róby ich charak teru , w zajem nego stosunku, przezw yciężania egoiz
mu. W ydaje się też. że w  owych próbach spraw dza się nie ,tylko i 
naw et nie ty le charak ter przyjaciela , co nasz w łasny, poznajem y nie 
tylko drugiego człowieka, a le  i samego siebie.

Cóż w ięc robić z p rzy jazn ią? Dążyć do nie j czy raczej zachow y
w ać rezerw ę? S praw a tru d n a  i złożona. K ażdy z nas instynktowmie 
przecież szuka oparcia i pomocy. K ażdy z nas zresztą może także 
dać pomoc i oparcie innym. A le istn ieje  w iele przeszkód na drodze 
przyjaźni. Większości z nich nie uśw iadam iam y sobie w  okresie m ło
dzieńczym, gdy owe przy jaźn ie się naw iązują. A potem  w yrastam y z 
nich jak  z kró tk ich  spodni. D aw ny nasto la tek  bow iem  i człowiek 
np. 40-letni to przecież różmi ludzie.

Szczęściu zdobycia przy jacie la  trzeba a.ktywnie pomagać. I myśleć
o tym, by n ie  m niej daw ać niż się bierze. K azim ierz Brodziński 
pisał:

..Przyjaźni, skarbie życia, ludzkości zaszczycie!
T y dzieląc na połowę w  pół pow iększasz życie!”

W arto o tych słowach pam iętać i zastanow ić się nad  nim i.
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Miejsce 
Zwiastowania 
w Nazarecie
dokończenie ze str. 5

K a m i e ń  z n a p i s e m :  X E  M A P I A  ( s k r ó t :  „ C h a i r e  M a r i a  =  B ą d ź  p o z d r o w io n a
M a r y j o ”

posadzkę. Niezawodnie. N aj
św iętsza Dziewica godna była 
najdostojniejszych kom nat — 
ale przedstaw ienie to nie odpo
w iada rzeczywistości. (Bo) jeże
li dom zamieszkały przez M ary
ję podobny był do przeciętnych 
mieszkań Palestyny, przyczepio
nych niejako do skalnych ścian, 
była to w łaściw ie pieczara, zao
patrzona jedynie u wejścia 
przedsionkiem ; zam iast okna, 
posiadała obok drzwi otw ór dla 
dostępu powietrza, a zam iast 
tafli mozaikowych, okrytych 
wzorzystym dyw anem  — klepi
sko z gliny, na którym  leżała 
m ata upleciona ze słom y” (Fr. 
W iliam : Życie Jezusa, na tle 
kraju  i narodu izraelskiego — 
K raków  1936, str. 18).

W takim  to domu, w śród p ry 
m itywnych lepianek Nazaretu 
żyła M aryja. Przeprowadzone w 
latach m iędzywojennych — jak  
relacjonuje inny znaw ca tem a
tyki b ib ilijnej — „badania a r 
cheologiczne oraz wykopaliska 
wokół miejscowej (czwartej z 
rzędu — przyp. JK) św iątyni 
Zw iastowania przyniosły niespo
dziew ane odkrycie, a m ianow i
cie cały szereg podziemnych grot 
m ających sztuczne w ejścia od 
strony zbocza góry; groty te 
częściowo służyły jako  składy 
żywności, a częściowo przystoso
w ane przez ludzi, były zamiesz
kane” (G. Ricciotti: Życie 
Jezusa Chrystusa — W arszawa 
1954. str. 241).

Do tej pory, w  oparciu o o- 
pis Ewangelisty, raz, jeszcze 
prześledziliśm y scenę Zw iastow a
nia. Następnie, w słuchując się 
w  relacje archeologa, mieliśmy 
możność zweryfikować błędne 
poglądy dotyczące miejsca, gdzie 
u progu naszej ery  „Słowo 
(Boże) ciałem się stało”. Obec
nie przyjrzyjm y się dziejom

m iejsca Zw iastow ania W cielenia 
Syna Bożego na przestrzeni w ie
ków.

W iadomo dziś na pewno, że 
od czasów apostolskich istniała 
w Nazarecie gm ina chrześcijań
ska, której członkowie otaczali 
szczególną czcią dom -grotę ro 
dziców M aryi, Joachim a i Anny. 
Stosunkowo wcześnie zbudowali 
oni nad G rotą Zw iastowania 
n iew ielką św iątynię, w stylu ży
dowskich budow ali sakralnych 
Dowiodły tego prace w ykopalis
kowe przeprow adzone tam  w 
drugiej połowie lat piędziesią- 
tych, w związku z budow ą o- 
becnie istniejącej św iątyni 
Zwiastowania. Gdy bow iem  ro
botnicy przystąpili do podnosze
nia płyty mozaiki bizantyjskiej 
okazało się, że spoczywa ona 
n a  gruzach budynku, o którym  
n ik t do tej pory nie słyszał. Wy
dobyto wówczas w iele kam ien
nych detali, pochodzących z tej 
w łaśnie św iątyni. N iektóre po
kryte były tynkiem , a na ich 
powierzchni znajdow ały się w y
konane węglem lub ryte ostrym 
narzędziem  rysunki, przedsta
w iające chrześcijańskie symbole 
religijne. Jednak  najw iększą 
niespodzianką było wydobycie 
kam ienia z napisem : XE 
MAPIA. Jest on skrótem  w y
rażenia greckiego: „Chaire 
M aria” =  „Bądź pozdrowiona 
M aryjo”. O trzymało wówczas 
chrzecijaństw o jeden z n a js ta r
szych dowodów czci oddawanej 
Maryi. M atce Jezusa Chrystusa. 
Zaś po przeprow adzeniu w nikli
wych badań archeolodzy i histo
rycy sztuki doszli do wniosku, 
że znaleziska te są fragm entam i 
najstarszej (pierwszej na m iej
scu Zwiastowania) św iątyni 
chrześcijańskiej w Nazarecie.

N astępna św iątynia (druga z 
rzędu) pochodziła z czasów

K onstantyna Wielkiego. Gdy bo
w iem  cesarz ten  mocą „edyktu 
m ediolańskiego” przyznał chrze
ścijanom  w  roku 313 swobody 
religijne, dotychczasowa św iąty
n ia nazaretańska nie zaspakaja
ła ich aspiracji. Była również 
za m ała na ówczesne potrzeby. 
D latego też została zburzona, a 
pozostałe z niej gruzy posłuży
ły do w yrów nania terenu. W 
tym sam ym  m iejscu wzniesiono 
w spaniałą bazylikę w stylu b i
zantyjskim . Z te j w łaśnie św ią
tyni pochodzi — znaleziony pod
czas prac archeologicznych w 
latach 1907-1910 — mozaikowy 
napis: „Diakonowi Kononowi je 
rozolim skiem u”. Jak  wiadomo 
z innych źródeł, m ieszkał on 
w raz z rodziną w śród nazare- 
tańskich chrześcijan pochodze
nia żydowskiego. Oskarżony zaś 
podczas prześladow ania za cesa
rza Decjusza (249-251) o w yzna
w anie zakazanej religii i skaza
ny na śmierć, pow iedział: „Ja 
pochodzę z N azaretu, jestem  
krew nym  Pana którem u służę, 
jak  moi przodkow ie”.

K olejna (trzecia z rzędu) 
św iątyn ia zbudow ana została 
nad G rotą Zw iasttow ania w XII 
w ieku, w okresie w ojen krzyżo
wych. Jednak  i ona się nie osta
ła.

Na je j gruzach Franciszkanie
— spraw ujący  od roku 1320 o- 
piekę nad m iejscam i świętymi 
w  Palestynie — pobudowali n a 
stępny (czwarty z kolei) obiekt 
sakralny. M iało to miejsce w 
roku 1730. Jako ciekawostkę 
przytoczyć m ożna fakt, że 
wzniesiony on został w iście 
rekordowym  czasie. Ale taka 
była konieczność. Bowiem de
k re t kalifa  (jest to  ty tu ł ducho
wego zw ierzchnika wyznawców 
Allacha, uważanego za następcę 
M ahometa) zezw alający na b u 
dowę głosił, iż prace muszą być 
zakończone w  ciągu sześciu m ie
sięcy. Tyle bow iem  czasu prze
znaczali m uzułm anie na piel
grzym kę do swego „świętego 
m iasta” — Mekki.

Świątynia, o której wyżej by
ła mowa, wznoszona była w 
XVIII w ieku w w ielkim  poś
piechu. Nie m ożna bow iem  było 
wykluczyć i takiej możliwości, 
że zw ierzchnik muzułm ański 
zm ieni zdanie. Toteż — mimo 
w ielokrotnych rem ontów  w  cią
gu dwóch i pół w ieku jej istn ie
nia — groziła zawaleniem. Zde
cydowano na rozbiórkę obiektu 
oraz budowę nowej, okazałej 
św iątyni. P race rozbiórkowe, a r 
cheologiczne i budow lane trw ały  
pięć la t (1955-60). Obecnie nad 
G rotą Zw iastow ania wznosi się 
ootężna, dw ukondygnacyjna
św iątynia, godna miejsca, które 
swa bryła osłania. Je j arch itek 
tu ra  S w ystrój w nętrz tw orzą 
harm onijną  całość z pozostałoś
ciami przeszłości: resztkam i 
św iątyń — w czesnochrześcijań
skiej, b izantyjskiej, krzyżowców 
i franciszkańskiej.

O dkrycia archeologiczne do
konane w  N azarecie stanow ia 
niezbitv dowód starożvtności 
ku ltu  M atki Boga-Człowieka i 
Jej czci w  miejscu, gdzie usły
szała Ona słowa pozdrowienia 
anielskiego. Równocześnie sa 
św iadectw em  w ypełniania się na 
przestrzeni w ieków  proroctw a 
Marvi. wvrażonego w słowach: 
..Odtąd bowiem  błogosławioną 
zwać m tfe  beda wszystkie po
kolenia” (Łk l,48b).

Ks. JAN KUCZEK

M A R Z E C

N 22 Katarzyny
Bogusława

P 23 Pelagiusza
Oktawiana

W 24 Marka
Gabriela

Ś 25 ZWIASTOWANIE
NMP

c 26 Larysy
Emanuela

p 27 Lidii
Ernesta

s 28 Aleksandry
Anieli

Myśli tygodnia:

„N ie polegaj na samym 
sobie,

lecz złóż nadzieję w Bogu” 

św. Tomasz a Kempis

★

„Rzekł lew, gdy się go 
wszyscy

o zdanie pytali:
„według mnie, ten

najlepszy, 
kto się najmniej chwali”

I. Krasicki

Życzenie — z poezji

„Błogosław, Boże, 
rolnika dłoni, 
nie dopuść nigdy 
nań głodu.
Gdy sieje, niech mu 
skowronek dzwoni; 
gdy zbiera, użycz mu 
chłodu” .

M. Romanowski 
(1834-1863)

Refleksja:

Życie — jak jesień, 
coś w nim z blasków lata

★
Tygodnik „Rodzina” 
dla każdej rodziny

W następnym numerze 
m.in.:

@ Z życia naszego 
Kościoła

®  Rodzicom -  
ku przestrodze

®  Wiosenna „Rodzina”  -  
dzieciom

®  Porady oraz Krzyżówka
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Intronizacja
nowego
Patriarchy
Kościoła
Prawosławnego
w Rumunii

9 listopada 1986 r. Kolegium e
lektorów reprezentujących Święty 
Synod Kościoła Prawosławnego w 
Rumunii wybrało nowego patriarchę 
— głowę Kościoła Prawosławnego w 
Rum unii — TEOCTISTA.

Uroczystą intronizację wyznaczono 
na dzień 16 listopada 1986 r.

Kościoły Starokatolickie Unii U- 
trechckiej na życzenie Arcybiskupa 
U trechtu reprezentow ał J. E. Biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI — Zwierz
chnik Kościoła Polskokatolickiego. 
Wśród delegacji światowego praw o
sławia były reprezentacje: Światowej 
Rady Kościołów, Europejskiej Kon
ferencji Kościołów, Praskiej Konfe
rencji Pokojowej i inne, oraz Koś
ciołów: Anglikańskiego i Ewangelic
ko-Augsburskiego. Kościół Rzym
skokatolicki reprezentow ał kardy
nał J. Willibrans.

Uroczystość intronizacji odbyła się 
w K atedrze bukareszteńskiej, siedzi
bie głowy Prawosławnego Kościoła 
Rumunii. W uroczystości introniza
cji Patriarchy  TEOCTISTA wzięło 
udział ponad 150 hierarchów. Po na
bożeństwie w katedrze bukareszteń
skiej odbył się uroczysty bankiet z 
udziałem 250 zaproszonych gości, 
podczas którego przemawiało około 
30 osób. W tej liczbie jednym  z 
pierwszych mówców, reprezentują
cych Kościoły Unii Utrechckiej 
był J. E. Biskup R. MAJEWSKI, 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolic
kiego, którego przem ówienie zamie
szczamy:
„Wasza Świątobliwość, Wasze Świą
tobliwości, Wasze Eminencje, Wasze 
Ekscelencje, Dostojni Bracia, Wielce 
Szanowni Zgromadzeni!

Święty Kościół Prawosław ny w 
Rumunii przeżywa dzisiaj swój 
wielki, historyczny dzień. W prasta
rej i m ajestatycznej katedrze p ra
wosławnej, która w  ciągu wieków 
była niemym świadkiem wielkości i 
chwały, wśród bicia dzwonów i ra 

dosnych śpiewów Wasza Świątobli
wość, jako kolejny Patriarcha, obej
m uje dzisiaj kanoniczne rządy Koś
cioła Prawosławnego w Rumunii.

Jako oficjalny reprezentant Jego 
Eminencji Jana GLAZEMAKERA — 
Arcybiskupa U trechtu i przewodni
czącego Międzynarodowej Konferen
cji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej, a także jako Zwierzch
nik Kościoła Polskokatolickiego 
przekazuję Waszej Świątobliwości 
pozdrowienie w Panu naszym, 
Jezusie Chrystusie, najlepsze życze
nia i szczere gratulacje.

Waszą Świątobliwość M iędzynaro
dowa K onferencja Biskupów S taro
katolickich wita, jako starszego B ra
ta  w Urzędzie Pasterskim  słowami: 
B e n e d i c t u s ,  q u i  v e n i t  i n  
n o m i n e  D o m i n i !  Zapewniani, 
iż Waszej Świątobliwości towarzy

szyć będą nasze m odlitwy, zanoszo
ne do Boga przez Biskupów , Kapła
nów i W iernych Kościoła S taroka
tolickiego. Czy tylko nasze modlitwy? 
Nie! Waszą świątobliw ość w spiera
ją modły Poprzednika Patriarchy 
JUSTINA oraz tych wszystkich 
Patriarchów, M etropolitów i Bisku
pów. których już nie ma wśród ży
wych, którzy zasiedli na tronie 
patriarszym , a obecnie w niebie w y
praszają dla Waszej Świątobliwości 
łaski.

W imieniu Arcybiskupa U trechtu 
i moim własnym  życzę, aby rządy 
Waszej Świątobliwości były po
myślne i szczęśliwe, niech przyniosą 
Waszej Świątobliwości dużo radoś
ci, Kościołowi Prawosław nem u i 
Bratniem u Narodowi Rumuńskiemu 
dużo pożytku.”

Bukareszt, 16 litopada 1986 r.”
Ks. R. D.
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Jego

świątobliwość 
T E O C T I S T 
- Patriarcha 
Prawosławnego 
Kościoła 
w Rumunii

Urodził się 7 lutego 1915 r. w 
wiosce Tocileni jako dziewiąte z dzie
sięciu dziecko rolników D um itru i 
Marghioala.

Na Chrzcie Sw. otrzym ał imię Te
odor. Rodzice wychowywali swoje 
dzieci w pobożności, poszanowaniu 
dla ludzi i pracy. Teodor szkołę pod
stawową ukończył w  rodzinnej wios
ce. Lata młodzieńcze przebyw a w 
najsławniejszych klasztorach: Voro- 
na i Neam t w Mołdawii, gdzie sprag
niony studiów  zdobywa wiedzę i du
chową formację.

Jesienią 1932 r. otrzym uje dar od 
Boga, zostaje w ysłany na studia te
ologiczne do Sem inarium  w klaszto
rze Cernica k. Bukaresztu. 6 sierpnia 
1935 r. w święto Przem ienienia P ań
skiego b ra t Teodor składa śluby za
konne, a 4 stycznia 1936 r. w  dzień 
Św. Teoctista otrzym uje święcenia 
diakonatu, przyjm ując imie zakonne 
TEOCTIST.

Jako diakon posługuje w katedrze 
patriarchy w Bukareszcie i na uni
wersytecie kończy wydział Teologicz
ny, zdobywając stopień naukowy. 

'v25 m arca 1945 r. b ra t Teoctist otrzy
m uje święcenia kapłańskie w ka
tedrze m etropolitalnej w Jassy  w 
Mołdawii. Spragniony dalszej wiedzy 
ks. Teoctist posługuje przy katedrze 
i kończy studia, z literatury , filozofii 
na uniw ersytecie w Jassy, zdobywa
jąc dalsze stopnie naukowe.

M etropolita Mołdawii w  Jassy  do
ceniając wielkie zaangażowanie w 
spraw y Kościoła i pracę duszpaster- 
sko-patriotyczną młodego kapłana, 
m ianował ks. Teoctista wikariuszem  
generalnym  i kanclerzem  K urii Me
tropolitalnej.

Św ięty Synod Prawosławnego Ko
śc io ła  w  Rum unii doceniając zasługi 
ks. Teoctista podniósł go do godności 
biskupa.

5 m arca 1950 r. w katedrze w  Bu
kareszcie pa triarcha JUSTINIAN 
konsekrował ks. Teoctista na bisku
pa, czyniąc go swoim biskupem  po
mocniczym.

Cnoty, duchowe zalety, duszpaster
ska działalność i poświęcenie dla Ko
ścioła młodego biskupa nie uszły 
uwadze patriarchy i Świętego Sy
nodu. Po 12 latach doświadczenia 
zdobytego przy boku patriarchy  Ju - 
stiniana bp Teoctist został m ianowa
ny 28 lipca 1962 roku ordynariuszem  
diecezji Arad, Tenopole i Halmagin 
w Transylwanii. 28 stycznia 1973 r. 
Bp Teoctist został wyniesiony do 
godności arcybiskupa Craiova i me
tropolity Oltenia.

27 września 1977 r. arcybiskup 
Teoctist zostaje arcybiskupem  Jassy
i m etropolitą Mołdawii i Suceava. W 
trzy miesiące po śmierci patriarchy 
JUSTINIANA (31 lipca 1986 r.) elek
torzy Świętego Synodu Kościoła 
Prawosławnego w Rum unii wybrali 
arcybiskupa m etropolitę Teoctista 
głową Kościoła Prawosławnego Ru
m unii — piątym  patriarchą Praw o
sławnego Kościoła w  Rum unii z sie
dzibą w  Bukareszcie.

Jego Świątobliwości Patriarsze 
TEOCTISTOWI życzymy długich i 
szczęśliwych lat życia, owocnych dla 
Świętego Prawosławnego Kościoła w 
Rumunii.

Ks. R. D.
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Zwiastowanie
w poezji 

polskiej
Nowo testam entow y opis Zw iastow ania dokonany ręką ew angelisty 

Łukasza był w  praw ie dwutysięcznej h isto rii chrześcijaństw a przed
m iotem  rozw ażań w ielu teologów. N iepokalane poczęcie M atki Bożej 
przyjęte przez Kościół katolicki jako dogmat, wiązało się z bardzo 
silnym  kultem  M aryjnym , który znalazł odzwierciedlenie nie tylko 
w sam ym  Kościele, ale także w  życiu. Siła tego ku ltu  czyniła z M arii 
orędowniczkę w szystkich ludzkich spraw .

Prosili J ą  więc o w staw iennictw o ubodzy kmiecie i rycerstwo, 
które — jak  w iem y — z Jej im ieniem  na ustach staw ało do bitw y 
przeciw  krzyżakom  na polach G runw aldu. Do Niej wznoszono modły 
w czasie szalejących żywiołów, a także w  obliczu narodow ych za
grożeń. ..Panno Święta co Jasne j bronisz Częstochowy i w  Ostrej 
świecisz Bram ie. " — pisał M ickiewicz; „Bądź nam  odsieczą, zasłoną: 
skarbnicą (...)” — prosił w  swej m odlitw ie X V II-w ieczny poeta Kasper 
Miaskowsiki; o Je j w staw iennictw o błagał też Franciszek K arpiński: 
„(...) Ty najbliższą Twego Syna/ Pow iedz Mu o naszej 'doli;/ Niech 
w ad naszych zapom ina,/ Lepszego by tu  pozw oli” (...).

Nadzwyczajne miejsce M atki Bożej dostrzegł w sw ym  hymnie 
„Salve Regina” Teofil Lenartowicz:

„Bądź pozdrowiona, bez zm azy  poczęta,
W  której przedw ieczne zam ieszkało Słowo,
Bądź pozdrowiona, O M aryjo święta,
Bądź pozdrowiona, K rólow o!”
( ...)

To tylko nieliczne przykłady M aryjnego kultu , jak ie  m ożna znaleźć 
w poezji polskiej. Dostarcza ich także proza, chociażby w  S ienkie
wiczowskiej ..Trylogii” czy „K rzyżakach”, ale i współcześni tw órcy 
(E. Szelburg-Zarem bina, J. Dobraczyński) w ielokrotnie sięgali w  
swych książkach po tem atykę M aryjną.

Litanie, pieśni dziękczynne, m odlitw y o raz  poetyckie naw iązan ia 
do życia M atki Bożej — do Jej betlejem skiego m acierzyństw a i roz
paczy u stóp ukrzyżowanego Syna. O kazuje się bowiem, że tem atyka 
bożonarodzeniowa i pasyjna w iele razy pojaw ia się w  dawnej i 
współczesnej poezji polskiej. Pośród w ym ienionych tem atów  — ja k 
że różnorodnie ujm ow anych przez autorów  — Zw iastowanie nie jest

w  poezji szczególnie licznie reprezentow ane, jakkolw iek w wielu 
utw orach poświęconych N ajśw iętszej M arii Pannie o nim  się 
wspomina. Stosunkowo niewiele jest jednak  w ierszy poświęconych 
sam em u Zw iastowaniu, w  przeciw ieństw ie do m alarstw a, gdzie tem at 
ten podejm ow any jest chętnie przez tw órców  różnych epok.

Wśród w ierszy, k tóre zasługują na szczególną uwagę — z racji 
swych w artości literackich  — należy w ym ienić „Hymn na Dzień 
Zw iastow ania N. M aryi P an n y ” A dam a M ickiewicza oraz ..Zwiasto
w an ie” K azim iery Zaw istow skiej, u tw ór należący do cyklu „Pieśni 
nad p ieśn iam i”. P ierw szy z nich — pełen  ekspresji — utrzym any 
jest w  tonie rom antycznym , niem al w izjonerskim , drugi — w  sub- 
telnjon tonie młodopolskiej liryki. W pierw szym  tem atyka religijna 
s ta je  się źródłem  głębokiej ekstazy, n iem al m istycznego uniesienia, 
w  drugim  — przynosi spokój i ukojenie, k tóre dokonuje się za sp ra 
w ą niewyrażalnego w prost piękna.

O ddajm y jednak  głos poetom, w tedy łatw iej będzie dostrzec, ile 
subtelności i jakże różnych w zruszeń może dostarczać tw órcy zawsze 
na nowo odkryw any tem at „sacrum ”.

Pokłon Przeczystej Rodzicy!
Nad niebiosa Tw oje skronie,
G w iazdam i Tw ój w ien iec płonie 

Jehow ie na prawicy.
Ninie, dzień Tobie uśw ięcam y wierni,

Śród Twego błyśnij kościoła!
Oto na ziem ię złożone czoła,
Oto śród niem ej bojaźnią czerni 
Powstaje prorok i woła:
Uderzam organ T w ej chwale,
Lecz z  bóstwa idzie godne bóstwa pienie,
Śród Twego błyśnij kościoła!
I  spuść anielskie w ejrzenie!
Duchy m e bóstw em  zapalę,
Głosu m i otw órz strum ienie!

A  zagrzm ię piersią, jak  cheruby 
Zagrzm ią św iatu  na skonanie,
Gdy proch zapadły w  w ieków  otchłanie 

Ze snu nicości w ybiją:

T akim  grzm otem  T w oje chluby,
Gdzie piekło, gdzie gw iazdy świecą,
Nieskończoność niech oblecą,

W ieczność przeżyją!

— A  któż to wschodzi?  — W schodzi na Syjon dziewica.
Jak ranek z  m orskiej kąpieli 
I ju trzn ia  — M aryi lica;
Śnieży się obłok, słońce z  ukosa  
Sm ugiem  złota po nim, strzeli;
Taka na śniegu, co szaty bieli,
Powiewnego jasność włosa.

Pójrzał Jehowa i w  N iej upodobał sobie;
P ękły niebios zw ierciadła,
Biała gołąbka spadła
I nad Syjonem  w  rów ni trzym a  skrzydła  obie,
I srberzystej p ierzem  tęczy  
N iebianki skronie uw ieńczy.

Grom, błyskaw ica!
S tań  się, stało:

M atką dziewica,
Bóg ciało!

(ADAM M ICKIEW ICZ: Hymn na Dzień 
Zw iastow ania N. M. Panny)

*
* *

Zdrowaś M aryjo! W blasków powodzi 
Goniec niebieski w  Tw e wrota w chodzi 
I O blubieniec płaszczem  purpury  
O kryw a białość sy jońskiej Córy.

Zdrowaś Maryjo!... O, lutnio w  śnieniu!
Rozgraj swą duszę na łask prom ieniu,
B ij wonościam i ja k  cedr w  św iątyni,
Bo Pan w  T w ej duszy zło ty siew czyni!...

Zdrowaś M aryjo! W  blasków pow odzi 
Moc N ajw yższego w  Tw e łono wchodzi 
I pierś dziew icza pod lilią białą 
K w ia t duszy sw ojej przem iania w  ciało.

Zdrowaś M aryjo! Owoc Żyw ota  
Ty, jako arka poniesiesz złota,
I z dziewiczego w y kw itn ie  łona 
Ożywcza słodycz w innego grona.

Zdrowaś M aryjo! W  blasków pow odzi 
Goniec n iebieski w  Tw e wrota w chodzi 
I na Tw e skronie, ow ite zlotem,
M ży rozpylonym  słońca nalotem...

(KAZIMIERA ZAWISTOWSKA: Zw iasto
wanie)

Tekst i w ybór wierszy: ElDo
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Oto inform acje, które w ostatnich m ie
siącach obiegły prasę włoską.

G rupa fryzjerów  męskich z kilku m iast 
n a  północy W łoch podjęła decyzję o za
przestaniu golenia klientów. W ystępująca 
podczas golenia możliwość skaleczenia, 
a więc kontak tu  z k rw ią  klienta, grozi 
bowiem — ich zdaniem  — zarażeniem  
chorobą AIDS.

W łoska Federacja P iłki Nożnej posta
nowiła, że wszyscy piłkarze grający w tu 
tejszych drużynach zawodowych, od p ier
wszej ligi po k luby lokalne, podobnie jak 
sędziowie piłkarscy, poddani zostaną obo
wiązkowym  badaniom  m ającym  ustalić, 
czy nie są nosicielam i tej choroby. De
cyzja zapadła z uwagi na częste kon
tuzje zawodników, połączone z krw aw ie
niam i, a przy uderzeniach i „grze cia
łem ” mogące wywołać kontak t z raną 
drugiego zawodnika i tą  drogą zakażenie.

Jeden z w ielkich dzienników włoskich 
opublikował listę osób, które w obawie 
przed skutkam i AIDS popełniły sam o
bójstwo. W śród 40 nazwisk figurujących 
na tej liście znajduje się m.in. ojciec 
dwojga m aleńkich dzieci, k tóry sądząc, że 
jest chory n a  AIDS, przed strzeleniem  so
bie w  usta zastrzelił żonę, synka i có
reczkę.

W łoskie środki masowego przekazu pu
blikują bardzo liczne inform acje na tem at 
rozszerzania się AIDS w  tym  kraju . Wy
n ika z nich, że chorych na tę straszną 
zarazę w irusow ą jest obecnie we W ło
szech około 800, czyli — jak  na 58-milio- 
nowy kraj — niewielu. N atom iast około 
30 proc. ogółu hom oseksualistow  i hetero- 
seksualistów, podobnie jak  narkom anów , 
to potencjalni nosiciele AIDS. A więc, je 
żeli naw et sami nie są jeszcze chorzy, 
przenoszą śmiercionośnego w irusa na oso
by, z którym i m ają  najbliższy kontakt.

Podobna sytuacja panuje również w  in 
nych krajach  zachodniej Europy, zaś w  
USA chorych jest znacznie więcej.

Pełne zabezpieczenie się przed zaraże
niem  AIDS jest — zdaniem  specjalistów
— w gruncie rzeczy niemożliwe. Jedynym  
ratunkiem  może być szczepionka czy n a
w et surowica przeciw  tej chorobie. In ten 
sywne prace nad jej uzyskaniem  trw ają  
w Japonii, gdzie — jak  się w ydaje — 
uzyskano najbardziej obiecujące rezultaty, 
w  USA, we Francji, RFN i kilku innych 
krajach. W ielkie firm y farm aceutyczne 
nie skąpią na te prace pieniędzy, zdając 
sobie sprawę, że szczepionka będzie nie 
tylko wyzwoleniem  od straszliwego za
grożenia, ale i znakom itym  interesem . 
Jak  dotychczas, n ik t jednak  nie obiecuje 
szczepionki wcześniej niż za k ilka lat. 
W irus AIDS przechodzi bowiem roz
m aite m utacje, odm ieniające się nieom al 
z tygodnia na tydzień. Trzeba więc zna
leźć jakiś elem ent niezm ienny w  tej 
zmienności i na nim  oprzeć szczepionkę.

Sprawa, k tóra w ybitnie w iąże się z AIDS, 
to tzw. moralność publiczna. Jednym  ze 
środowisk narażonych na zakażenie jest 
środowisko upraw iające najstarszy  zawód 
św iata, a więc córy Koryntu, a także ich 
koledzy po fachu płci męskiej. W brew  
powszechnemu przekonaniu, że na AIDS 
zachorować mogą przede wszvstkim  ho
moseksualiści oraz ludzie, k tórym  prze
tacza się krew, w Afryce choroba ta  sze
rzy się głównie za pośrednictw em  stosun
ków heteroseksualnych, a więc m a cha
rak te r weneryczny. Obecnie już ponad 
20 krajów  afrykańskich jest dotkniętych 
epidem ią AIDS.

W niektórych m iastach Afryki — “The 
Tim es'’ podaje przykłady Kinszasy w 
Zairze i K igali w  Rwandzie — w spół
czynnik w ystępow ania tej choroby jest 
najwyższy na świecie: 550 do 1000 przy
padków  na m ilion dorosłych. Na oddziale 
położniczym jednego ze szpitali zairskich 
stwierdzono, że 8 proc. kobiet w  ciąży 
zarażonych było AIDS, a u 12 proc. dzieci 
w  w ieku I—2 la t w ykryto ślady w irusa 
tej choroby w e krw i. Również banki krw i 
zarażone są w irusem  AIDS, ponieważ z 
b raku  środków  i specjalistów  nie kon
tro lu je się dawców. Je st to bardzo n ie
pokojąca sytuacja w skali św iatowej.

'Łanim w ystartow ał
samolot...

Legendarni Dedal i Ikar przez długie tysiąclecia nie dawali spo
koju marzycielom. Możliwość oderw ania się od ziemi w yzw alała w  
człowieku poczucie wolności, a także coraz większą chęć poznania 
tego, co bliższe gwiazdom. Ale na to trzeba było czekać bardzo 
długo...

Tym czasem  już II połowa w ieku XVII przynosi nowe odkrycia w 
zakresie badań nad gazami, które form ułu ją w  postaci p raw  dwaj 
uczeni: R. Boyle (1662) i E. M ariotte (1676). W dziesięć la t później 
badania nad ciałam i lotnym i kontynuuje J. Charles, a w w ieku XIX  
Gay-Lussac i A. Avogadro. Pod koniec w iku XV III studiujący trak ta t 
J. P riestleya o pow ietrzu bracia J. E. M ongolfier zaczęli robić ekspe
rym enty  z papierow ym i torebkam i, k tóre napełnione gorącym  po
w ietrzem  nad piecem  kuchennym , unosiły się na dość znaczną w y
sokość. Ten prozaiczny na pozór fak t zrodził w ich um ysłach pomysł 
skonstruow ania balonu. W ykonali go z p łó tna i papieru. Balon o śred
nicy ponad 10 m. nazw any przez nich .A d A stra '’ wzbił się po raz 
pierwszy w pow ietrze w dniu 5 czerwca 1783 roku na rynku w An- 
nonay.

Tu w arto zaznaczyć, żs bracia M ongolfier byli pierwszymi, którzy 
potw ierdzili możliwość lotu aerostatów  przew idzianą w roku 1658 
przez niemieckiego uczonego C. Schotta. N atom iast p ro jek t aerostatu 
opublikow ał w roku 1670 włoski uczony, F. Lana. Jego „statek  po
w ietrzny” składał się z gondoli utrzym yw anej w  pow ietrzu przez 
4 m iedziane kule próżniow e o średnicy ok. 6,5 m. P ro jek t balonu 
załogowego pozostawił także n ie jak i B. L. de Gusmao, k tóry  na 
zam ku w Lizbonie przeprow adzał doświadczenia z niew ielkim  balo
nem napełnionym  gorącym  pow ietrzem .

K ontynuatoram i badań braci Mongolfier był .także — na gruncie 
francuskim  ■— J. A. C. Charles, k tó ry  wypuścił w  Paryżu balon n a
pełniony wodorem, sta jąc się w ten. sposób zupełnie bezwiednie 
tw órcą nowego typu  balonu.

Od tego czasu zaczęła się ryw alizacja obu typów balonów, które 
od nazw iska ich tw órców nazyw ano m ongolfieram i i szarlieram i. Tak 
było praktycznie do końca XVIII wieku, tj. do czasu, kiedy balony 
napełniane ogrzanym  pow ietrzem  wyszły z użycia. Zanim  jednak  do 
tego doszło, pierwszym i „pasażeram i” balonu braci M ongolfier, który 
wzniósł się nad W ersalem  w  dniu 19 października 1783 roku byli: 
kaczka, koigut i baran . Pierw szym  „ludzkim ” pasażerem  był nato 
m iast J. F. Pil&tre de Rozier. Wżniósł się on balonem  „na uw ięzi” 
na wysokość około 20 m, drugi lo.t. jak i w ykonał w tow arzystw ie 
m arkiza F. dA rlandesa  odbył się już w balonie wolnym i m iał 
miejsce 21 listopada 1783 roku.

Tymczasem w dniu 1 listopada tegoż samego roku J. A. C. Charles 
odbył .pierwszą podróż balonem  swego systemu. Balon C harlesa mial 
wówczas n iem al wszystkie cechy balonu nowoczesnego. Powłoka b a 
lonu wykonanego z gumowej tkan inv  opleciona była siatką, n a  k tórej 
zawieszony był kosz. Balon był także wyposażony w  klapę, która 
um ożliw iała wypuszczenie gazu z pow łoki podczas lotu. Prócz tego 
do w yposażenia balonu należały: barom etr oraz balast.

P rzykład F rancji okazał się zaraźliw y także dla innych krajów . 
Ekspervm enty aerostatam i zaczęto przeprow adzać w Londynie, W ind
sorze, Rotterdam ie. Hadze i M ediolanie. 12 lutego 1784 roku  polski 
konstruk to r S. O kraszew ski wypuścił pierwsizy balon w  W arszawie. 
Ten w arszaw ski ..debiut” sprow okow ał dalsze w  Krakowie, Lwowie- 
K am ieńcu Podolskim. P uław ach i Pińczowie. W próbie krakow skiej 
uczestniczyli miedzy innym i słynni profesorow ie m iejscowej Szkoły 
Głównei — J. Jaśk iew icz i J. Śniadecki.

Do praw dziw ych sensacji należała natom iast podróż balonem , k tórej 
załogę stanow iła kobieta E. Thible. A taka w łaśnie sensacje mogli 
obserwować mieszkańcy Lyonu 3 czerwca 1784 roku. W rok potem  — 
7 stycznia — F rancuz J. B. B lanchard  i A m erykanin J. Je ffries prze
lecieli nad kanałem  La M anche z Dover do: okoilic Calais. Ale też w 
rok później. 15 czerwca m iała m iejsce pierw sza tragiczna katastrofa, 
w k tó re j zginęli P ila tre  de Rozier i P. A. Rom ain.

Spośród w ym ienionych pionierów  opisanych tu  powietrznych szla
ków najsłynniejszym  bvł Francuz. J. B. B lanchard. k tóry  na swym 
koncie zapisał aż 66 lotów. Podziw iali go m ieszkańcy Francji. Anglii, 
Holandii. Niemiec. Austrii. Polski. Czech i  S tanów  Zjednoczonych. 
Ten słynny aeronauta w jednej ,ze swych podróży tow arzyszył też 
pierwszem u polskiem u aeronaucie. J. Potockiem u, kiedy to w  W ar
szawie. 14 m aja 1790 roku odbyw ali wspólny lot.

To poważne osiągnięcie z czasem znalazło także zastosow a
nie do celów wojskowych. Pierw szy balon obserw acyjny ..Entre- 
p ren a n t” wzniósł się już  w roku  1794. Użvłv 20 w ojska francuskie, 
sam balon zaś m iał ..nieocenione zasługi w  zw ycięstw ie pod Fleurus 
a także w roku 1795 podczas oblężenia M oeuncii”. W czasie oblężenia 
Wenecji, k tóre miało m iejsce w  roku 1849 balony spełniały rolę 
środków powietrznego rażenia — dźwigały na swych pokładach 
■bombv 'z opóźnionym zapłonem.

W ykorzystyw ano. je także do celów kom unikacji, np. podczas ob- 
leżem a P aryża rorzez w ojska pruskie wywiozły z tego m iasta ponad 
3 m in listów. 168 osób oraz 400 gołębi pocztowych.

N:eocenione zasłuei oddały balony w  zakresie badań  m eteorologicz
nych. 5 w rześnia 1862 roku badania takie przeprow adzili J. Glaishe"1 
i H. Coxwell, natom iast od roku 1892 datuje się regularne w yko
rzystanie balonów do tych w łaśnie celów.

O prać. ElDo
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r  — dzieciom
M I U 1IBI

r v a o o N  i k  k a t o u c k '

Opowiemy Wam dzisiaj jedną 
z baśni braci Grimm, o tym, jak 
to pewien krawiec dostał się do 
Nieba, i jak się to wszystko 
skończyło.

W niebie
Pewnego pięknego dnia Pan 

Bóg chciał się przespacerować 
po ogrodzie niebieskim  i zabrał 
ze sobą wszystkich apostołów i 
świętych, tak  że w Niebie po
został tylko św ięty P iotr. Pan 
Bóg rozkazał mu nie wpuszczać 
nikogo podczas swojej nieobec
ności. Stał więc św ięty P iotr u 
w rót i pilnow ał wejścia.

Po pewnym  czasie ktoś zapu
kał. Święty P io tr zapytał, kto to 
i czego chce.

— Jestem  biednym, ale uczci
wym kraw cem  — odparł cienki 
głosik — proszę mnie wpuścić.

— Tak, uczciwy — rzekł 
św ięty P iotr — jak  złodziej na 
szubienicy. Miałeś pew nie d łu 
gie palce i sporo tow aru  na- 
kradłeś. Nie wejdziesz do Nieba. 
Pan Bóg zabronił mi wpuszczać 
kogokolwiek podczas swojej n ie
obecności.

— Bądźcie litościwi, panie — 
rzekł kraw iec — m ałe skrawki, 
które same ze stołu spadają, to 
przecież nie kradzież. Nie w ar
to mówić o nich. W idzicie, kule
ję, bąble mam na nogach, nie 
mogę w racać na ziemię. W puść
cie m nię tylko, będę spełniał

I. JURGIELEWICZOWA0̂ n pcu,który szdgŁdgcnu
— P raw da, jakie dzisiaj rzeź- 

we powietrze? — odezwał się 
K iw aj.

— Rzeźwe? — zdziwił się 
chłopiec. — Przecież nie ma 
czym oddychać.

Tymczasem ścieżka rozw idliła 
się i pies bez nam ysłu w ybrał 
szerszą. Jeden  z jastrzębi opuścił 
się w  dół i zawołał:

— Nie tędy! Idźcie drogą, k tó 
ra  jest węższa!

Pies obejrzał się n a  Piotrusia, 
czekając potw ierdzenia w ska
zówki i natychm iast stanął. 
Chłopiec m iał oczy przym knięte 
i w yglądał tak, jakby  w cale nie 
rozum iał, co się koło niego dzie
je.

— Piotrusiu! — zawołał K iwaj 
z niepokojem.

— Dlaczego... dlaczego on tak 
krzyczy?...

—■ Mówił, że trzeba iść drogą, 
k tóra jest węższa.

— Trzeba iść... trzeba iść dro
gą, k tó ra  jest węższa — pow
tórzył P iotruś bezmyślnie.

K iw aj skierow ał się na ścieżkę 
w łaściwą, ale co chw ila oglądał 
się na chłopca. Ten zaś nie b a r
dzo już wiedział, gdzie się znaj
duje. Pam iętał, że powinien się 
Śpieszyć, bo ktoś n a  niego czeka, 
ktoś kom u jest źle... a rów no
cześnie ze wszystkich sił p rag 
nął zatrzym ać się, położvć. p ro
sić o opiekę.

,,Nigdy już nie trafię do p raw 
dziwego domu — m yśli P iotruś
— szukam , i szukam, a wszystko 
na próżno... Ach, jak ie męczące 
jest wędrowanie, głowa ciąży 
jak  kam ień...”

— A więc — mówi nagle głos 
K iw aja — jesteśm y już w  Sza
rym  K raju .

P iotruś przytom nieje n a  chwilę 
i rozgląda się wokoło.

— Skąd wiesz, że to Szary 
K ra j?

— Pytałem  tego jeża. którego 
spotkaliśm y niedawno.

— Spotkaliśm y jeża?
K iw aj patrzy  na chłopca z 

przestrachem ; ten  zbiera m yśli 
i mówi z w ysiłkiem :

— Teraz trzeba szukać wsi 
K am iennej. Tam jest K asia i 
Trusia.

Ach, jak trudno jest w drapać 
się na grzbiet K iw aja. Czyż m o

żliwe, że przedtem  przychodziło, 
to tak  łatw o? Nogi i ręce są jak  
z drew na, w  głowie huczy tak 
strasznie, że plączą się w szystkie 
myśli. Gdzieś wysoko krążą ja 
strzębie i nie wiadomo po co 
krzyczą. Oczy P io trusia  zam yka
ją  się...

K iedy chłopec o tw iera je zno
wu, widzi nad sobą niebo. Na tle 
n ieba rysu ją się gałęzie głogu, 
usiane różowymi kw iatam i. Jest 
cicho i spokojnie.

— Kiwaju...
Odpowiedzi nie ma.
— K iw aju!
Chłopiec z trudem  unosi gło

wę: jest sam!
— K iw aju!
G łowa chłopca opada na tra 

wę. Tymczasem na wieczornym  
niebie ukazuje się stado w ron i 
leci nad  P iotrusiem  kracząc. Co
raz ich więcej i więcej... Z asła

n ia ją  ju ż  niebo, a teraz — a te 
raz spadną n a  ziemię!

— Ratuj mnie! — krzyczy P io
truś. —• R atuj mnie!

Cichy, łagodny głos odpowiada 
spokojnie:

— Daj rękę.
Teraz usta P iotrusia uśm iecha

ją  się. Je st bezpieczny. Podnosi 
rękę, żeby poczuć dotknięcie 
m ocnej, ciepłej dłoni, k tó ra  k ie 
dyś prow adziła go przez las. J e 
dnakże w yciągniętej ręk i chłopca 
nie u jm uje te raz  nikt. Ciałem 
w strząsają dreszcze.

— Ogrzejcie mnie, Pakiw aje... 
Pamelo! Masz takie m iękkie fu 
tro... przysuń się... ogrzej mnie...

Ale Pam eli n ie  m a, za to nad 
P iotrusiem  nachyla się kobieca 
tw arz. Je st zatroskana.

...To ciotka M arta... Dlaczego 
uśm iecha .się uśm iechem  m am y? 
Może to m am a?

— Czy wiesz, ciotko' M arto, że 
szukam  twoich dziewczynek? 
Nie, nie odchodź, proszę cię, nie 
odchodź! Ciotko M arto, ciotko 
Marto... mamo!

Znowu nie m a nikogo. Niebo 
ciemnieje... i wreszcie ukazują 
się na n im  gwiazdy. P iotruś nie 
widzi ich, śpi gorączkowo, szep
cząc i  jęcząc. Budzi go i zmusza 
do o tw arcia oczu lekkie uderze
nie: na tle gwiazd rysu je się tuż 
nad chłopcem kudłaty  łeb K iw a
ja.

cdn

najgorszą robotę, niańczył dzie
ci, p rał pieluszki, czyścił ławy, 
napraw iał sta re  ubrania.

Żal się zrobiło św iętem u P io
trow i biednego kraw ca i otwo
rzył mu fu rtę  niebieską o tyle, 
że mógł się przez n ią wśliznąć. 
K azał m u usiąść w kąciku za 
drzw iam i i zachowywać się ci
cho, aby P an  Bóg nie spostrzegł 
go, gdy wróci, i nie rozgniewał 
się.

K raw iec usłuchał się, ale gdy 
św ięty P io tr znów po coś po
szedł do drzwi, w stał i z cie
kawością począł rozglądać się

po wszystkich zakątkach Nieba. 
Wreszcie przybył do pewnego 
miejsca, gdzie stało wiele pięk
nych krzeseł, a pośrodku złoty 
tron, w ysadzany k le jnotam i; był 
on znacznie wyższy od innych 
krzeseł, a przed nim  stał złoty 
podnożek. Był to  tron Boga, z 
którego widać było wszystko, co 
się działo na ziemi. K raw iec o- 
glądał tron  przez chwilę, aż 
wreszcie nie mógł się już pow 
strzym ać i siadł na nim . W ów
czas u jrzał wszystko, co się 
dzieje na ziemi, i spostrzegł s ta 
rą, brzydką kobietę, która p ra 

ła w rzece i skradła dwa p rze
ścieradła. Na ten w idok roz
gniewał się kraw iec tak  bardzo, 
że chwycił złoty podnóżek i rzu 
cił go prosto w  kobietę. Ale że 
m e mógł sięgnąć po niego zno
wu, zszedł cichutko z tronu i 
siadł w kąciku za drzwiam i, 
jakby  nigdy nic.

K iedy Pan Bóg wrócił ze św i
tą  niebieską, nie spostrzegł 
w praw dzie kraw ca za drzwiami, 
ale gdy zbliżył się do swego tro 
nu, nie było tam  złotego pod
nóżka. Zapytał więc świętego 
Piotra, kto zabrał podnóżek, ale 
ten nic nie wiedział. Spytał go 
zatem  P an  Bóg, czy nie wpusz
czał kogo do Nieba.

— Nie było tu  nikogo — od
parł św ięty P io tr — prócz ku
lawego kraw ca, który siedzi 
jeszcze za drzwiam i.

Pan Bóg zawołał kraw ca i 
zapytał, czy to  on w ziął pod
nóżek.

— O panie — odparł kraw iec
— rzuciłem  go w  gniewie na 
ziemię, na pew ną s ta rą  kobietę, 
k tó ra  skrad ła dw a prześcieradła.

— O głupcze — rzekł Pan 
Bóg — gdybym ja  tak  sądził jak  
ty, co by już z tobą daw no by
ło? A ja  nie m iałbym  już krze
seł ani ławek, ani stołków, n a
w et klam ek, gdyż wszystko rzu
ciłbym w  grzeszników. Nie mo
żesz pozostać dłużej w  Niebie. 
Tutaj nie wolno nikom u karać, 
tylko mnie.

Święty P io tr m usiał kraw ca 
w yprow adzić z Nieba, a że b ie
dak miał podarte bu ty  i bąble 
na nogach, wziął w rękę kij i 
poszedł do Poczekaj chwilkę, 
gdzie m ieszkają pobożni żołnie
rze i baw ią się wesoło.

A Wy zastanówcie się nad 
tym, że znacznie ła tw iej jest o- 
ceniać czyjeś uczynki, niż swo
je w łasne — w myśl starego 
porzekadła: Łatw iej dostrzec 
źdźbło w cudzym oku, niż bel
kę we własnym.



Rozmowy 
z  Czytelnikami

Swoimi trudnościami i proble
mami życiowymi dzieli się z na
mi p. Anna W. ze Stalowej Wo
li, która w  przesłanym do Re
dakcji liście pisze między inny
mi:

„Od wielu już lat jestem stałą 
czytelniczką Waszego czasopisma. 
Lektura tego tygodnika nie tylko 
podnosi mnie na duchu, ale czę
sto dodaje mi ochoty do życia 
oraz w lewa w serce nadzieję, żc 
wreszcie i w  moim życiu coś 
zmieni się na lepsze. Nie będę 
opisywać mojego ciężkiego losu, 
gdyż byłaby to zbyt długa histo
ria”.

Następnie stawia kilka pytań, 
prosząc o odpowiedź na nuriujące 
ją problemy. Oto niektóre z nich... 
„Dlaczego spowiednik nie może 
udzielić rozgrzeszenia, gdy mu się 
przy konfesjonale wyzna, iż się 
żyje po ślubie cywilnym? A prze- 
czież żyć z dala od Boga to ehy-

P O R A D Y

Gruźlica — czyli suchoty n a 
szych babek — w cale nie jest 
dziś chorobą zapom nianą i 
mniej niebezpieczną niż kiedyś. 
Przeciw nie — jest ona wciąż 
bardzo groźna, zbierająca i dziś 
żniwo śmierci. Tym bardziej, że 
od la t kilku w  społeczeństwie 
naszym nastąpiło pew ne samou- 
spokojenie, oddaliliśm y od sie
bie myśl o tej chorobie, ta k  ja k 
by była ona niejako przypisana 
w łaśnie czasom bledziutkich 
panienek z ta lią  jak  osa i m iesz
kających na facjatkach  studen
tów, z czasów opisywanych 
przez P rusa  w „Lalce”.

M niem anie tak ie  jest absolut
nie błędne. W naszym  społe
czeństwie zakażenie gruźlicze, 
które może być w stępem  do 
choroby, obejm uje 1/3 ogółu, a 
z tego aż 10°;o zachoruje w cią
gu życia na czynną gruźlicę.

Jest to  wciąż w ynikiem  biolo
gicznego w yniszczenia społe
czeństwa po II w ojnie św iato

ba największe cierpienie... Dlacze
go rzymskokatolicki Sąd Kościel
ny inaczej patrzy na te sprawy, 
chociaż sam Zbawiciel tak potę
piał nierząd i dawał możliwość 
rozwodu? W związku z tym pro
szę o informację, czy istnieje ja
kaś możliwość uzyskania rozwią
zania poprzedniego małżeństwa 
kościelnego?

Szanow na Pani Anno! Jak  to 
w ynika z treści przesłanego nam  
listu, dotychczasowe Pani życie 
nie było bynajm niej usłane ró
żami. Z resztą ty le się wszędzie 
widzi cierpienia. Oczywiście, n a j
częściej — co chyba jest n a jb a r 
dziej niezrozum iałe — spraw iają 
go swym bliźnim  inni ludzie. D la
tego Redakcję ogrom nie cieszy 
fakt, że lek tu ra  naszego tygod
n ika pozwala Pani otrząsnąć się 
z przygnębienia, odzyskać pogodę 
ducha i ochotę do dalszego życia 
oraz mieć nadzieję na lepsze ju 
tro.

Przejdźm y jednak do rzeczy 
istotnej. Uważam za obowiązek 
przypom nieć tu ta j, że problem , jak  
pogodzić nierozerw alność sak ra
m entu m ałżeństw a z jego rozw ią
zaniem wobec Boga i Kościoła, 
przedstaw iony jest na kartach  
Pism a Św. n a  tyle jasno, iż n ik t 
(a już na pewno żaden teolog) 
nie pow inien mieć w tym  wzglę
dzie wątpliwości. Czytamy tam  
bowiem: -„Ktokolwiek by odpra
wił żonę swoją — z w yjątkiem  
przyczyny nierządu — i poślubił 
inną, cudzołoży, a kto by odpra
wioną poślubił cudzołoży” (Mt 
19,9). Podobnie rzecz się m a w 
odw rotnym  przypadku. „Zatem, 
jeżeli ktoś rozwodzi się z powo
du nierządu i potem  zaw iera z 
inną wolną osobą związek m a ł
żeński nie cudzołoży, a wTięc za
w iera legalny i m oralny związek

wej. Co praw da program  zw al
czania gruźlicy i U stawa P rze
ciwgruźlicza z 1959 roku dopro
w adziły do stopniowego opano
w ania tej plagi społecznej, ale 
przecież nie do jej likw idacji.

Na program  zw alczania gruź
licy sk ładają  się trzy  podstaw o
we elem enty:

— profilaktyka,
— w ykryw anie chorych na 

gruźlicę,
— leczenie w raz z rehab ilita 

cją.
Do profilaktyki zaliczamy ta 

kie czynności, jak  szczepienia 
BCG, ośw iatę zdrow otną oraz 
chem ioprofilaktykę (profilak
tyczne leczenie osób podejrza
nych o świeże zakażenie gruźli
cą).

Przy w ykryw aniu chorych 
m amy do czynienia z tzw. w y
kryw aniem  objawowym, czyli 
dość późnym, i w ykryw aniem  z? 
pomocą radiografii — czyli 
wczesnym.

Jeśli chodzi o leczenie z re 
habilitacją, to polega ono na od
pow iednio długim  podaw aniu 
chorym  kom binacji leków prze

małżeński (M. Rode: Ideologia 
społeczna Nowego Testam entu, 
W arszawa 1975., tom II, str. 203).

Pam iętać rów nież należy, że o- 
bowiązkiem spow iednika jest po
znać przyczyny, które w konsek
w encji doprowadziły do rozwo
du oraz w arunk i nowego związku 
cywilnego. A jeżeli stw ierdził o- 
biektyw ne powody rozwodu, zaś 
zaślubiona osoba jest stanu w ol
nego. w .nien spraw ę pozostawić 
sum ieniu pen iten ta i rozgrzesze
nia udzielić. Z darzają się jednak 
niekiedy spowiednicy bezduszni, 
idący po linii najm niejszego opo
ru. Tacy nie pom agają — nieste
ty — zbliżyć się ludziom do Bo
ga, chociaż (jak to Pani trafn ie  
zs.uważaj „żyć z dala od Boga. 
to najw iększe cierpienie"’.

Rzym skokatolickie sądy kościel
ne zazwyczaj tra k tu ją  te  spraw y 
rygorystycznie.

W tym  m iejscu czuję się zo
bowiązany przypomnieć, że Koś
ciół polskokatolicki nigdy nie pod
trzym yw ał fikcji. Jeżeli zatem  sąd 
cyw ilny — po dokładnym  zbada
niu przyczyn •— stw ierdził, że 
związek dotychczasowy przestał 
istnieć i orzekł rozwód, również 
sąd kościelny (na wniosek osoby 
zainteresow anej) m a pełne praw o 
orzec rozwiązanie dotychczasowe
go m ałżeństw a wobec Boga i Koś
cioła. Chodzi bowiem o to, by 
strona niew inna nie ponosiła kon
sekw encji życiowych oraz m iała 
zapewniony spokój sumienia. J e 
dnak ze względu na szczupłość 
naszych łamów, nie jestem  w  s ta 
nie udzielić Pani bardziej w y
czerpujących inform acji. Proszę 
zatem  skontaktow ać się z p ro 
boszczem naszej parafii w  Jast-  
kowicach nad Sanem. On zaś nie 
tylko w yjaśni Pani pozostałe w ą t

ciw prątkow ych (nie można bo
wiem  gruźlicy leczyć tylko jed 
nym  lekiem przeciw prątkow ym ). 
R ehabilitacja m a tu  natom iast 
różne aspekty: przede wszystkim 
w grę wchodzi rehabilitacja  m e
dyczna, m ająca zapobiegać pow 
staw aniu  nieodwracalnych 
zm ian w płucach, rehabilitacja  
psychospołeczna, a także w  n ie
których w ypadkach rehab ilita 
cja zawodowa.

W Polsce szczepienia BCG 
wykonyw ane są w edług okre
ślonego kalendarza szczepień, 
przewidującego zaszczepienie 
wszystkich noworodków m ię
dzy 4 a 11 dniem  życia i do- 
szczepianiu tuberkulinoujem nym  
dzieci w w ieku 7, 14 i 18 lat
— a to dlatego, że odporność 
po zastosowaniu polskiej szcze
pionki trw a ok. 6 lat. Po za
szczepieniu dziecka trzeba prze
de wszystkim  zw racać uwagę, 
aby miało ono rozw ijającą się 
przez trzy  m iesiące po szczepieniu 
bliznę poszczepienną, co jest je 
dynym biologicznym dowodem 
praw idłow ego zaszczepienia
dziecka.

pliwości, ale — w  m iarę możli
wości — pomoże rozwiązać istn ie
jące problem y życiowe.

Natomiast p. Daria A. z Ra
domia pisze między innymi:

„...Uroczystość mo'ej Patronki 
(wspólnie ze św. Chryzantem) 
przypada w dniu 25 październi
ka. Proszę Duszpasterza o krót
ką chociażby informację odnoś
nie tych męczenników. Do tej 
pory nigdzie nie natknęłam się na 
nią.”

Szanowna P ani Dario! O śm ier
ci tych dwojga m ęczenników 
wspom ina legendarne „Męczeń
stw o”, pochodzące z VII wieku. 
Prawdopodobnie wcześniej istniał 
inny opis ich m ęczeństwa, bliż
szy sam ym  wydarzeniom  i histo
rycznej prawdzie.

W edług inform acji zaczerpnię
tych z „M ęczeństwa". Chryzar.t 
przybył do Rzymu z A leksandrii, 
by podjąć studia filozoficzne. T u
taj poznał chrześcijaństw o i przy
czynił się do przyjęcia chrztu 
przez w estalkę (kapłankę bogini 
Westy) Darię, k tóra (pod w pły
wem  ojca) s ta ra ła  się go nak ło 
nić do składania ofiar pogańskim  
bożkom. Dla większych możli
wości głoszenia Ewangelii, Chry- 
zant i D aria upozorowali zaw ar
cie m ałżeństw a. Skazani na śmierć 
za czasów cesarza Num eriana, 
w rzuceni zostali do dołu i zako
pani żywcem. Pochowano ich w 
katakum bach  przy via Salaria  w 
Rzymie.

Przy sposobności łączę dla Pań 
oraz wszystkich pozostałych Czy
telników pozdrowienia w  Panu 
naszym, Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Wczesne w ykraw anie gruźlicy 
jest w zasadzie możliwe tylko 
przy regularnym  badaniu rad io 
graficznym. Po ukończeniu 14 
roku życia wszyscy pow inni co 
dwa la ta  poddaw ać się bada
niom radiograficznym  — co je 
dnocześnie gw arantow ałoby w y
krycie now otw orów  płuc we 
wczesnym stadium , rokującym  
możliwości pomyślnego wylecze
nia. O bserw acja chorych z g ru
źlicą w ykrytą za pomocą rad io 
grafii wykazuje, że lepiej podda
ją  się leczeniu i że m ają  mr.iej 
zaaw ansow ane zmiany. Ci, u 
których gruźlica została w ykryta 
z powodu objawów chorobo
wych, m ają  zm iany posunięte o 
wiele dalej i trudniej się leczą. 
Inny aspekt późnego w ykryw a
nia gruźlicy to fakt, że chorzy, 
zanim  zostaną wykryci, mogą 
zakazić wielu ludzi w sw ym  o- 
toczeniu. W Polsce, niestety, w y
kryw anie gruźlicy z powodu o- 
bjaw ów  chorobowych stanow i 
większość, bowiem aż w 60°/o 
przypadków  podstaw ą do w y
krycia choroby są je j sym pto
my.

O tym, jak ie są to  objaw y — 
następnym  razem.
(oprać, na podst. książki „Le
karze radzą” — ed)

Gruźlica dziś
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M iała parę tysięcy rub li po m atce i ojciec wręcz je j oświadczył, 
że p rocent od tej sumy m usi w ystarczyć dla niej, bo on nie m yśli 
dać ani grosza.

S tała  n a  pierw szorzędnej pensji, ale po opłaceniu je j i późn iej
szej nauk i w gim nazjum , pozostawało je j tak  mało n a  różne n a j
niezbędniejsze rzeczy, że ciągle m usiała m yśleć o tym, jak  związać 
koniec z końcem, i wstydzić się to za buciki podarte, to za sukienkę, 
to za brak  jak ie jś  drobnostki. W yśmiewano się z niej n a  s tancji i to 
ją  najsrożej upokarzało.

Po paru  la tach  zaczęto się jej obawiać; naw et dam y klasowe często 
jej ustępow ały, bo m iała porywczy charak te r ojca, nie znoszący 
żadnych wędzideł. Nie p łakała  nigdy i nigdy się nie skarżyła, ale 
krzyw dy gotowa była odbijać pięścią bez względu, co- by ją  było 
spotkało; przy  tym  była najzdolniejszą uczennicą.

Nie lubiano jej szczerze, ale m usiano oddaw ać pierw szeństw o, bo 
je sobie sam a w ydzierała, gdy poczuła sw oją wyższość nad  tłum em  
koleżanek, k tóre ją, córkę urzędnika, trak tow ały  wyniośle, śm iały się 
z jej podartych bucików i sukienek i nie dopuszczały do poufałości 
z sobą. P rześladow ała potem  córki obyw atelskie z zaciekłością.

Była to dzika na tu ra , rozw ija jąca się sam otnie. M iała ty lko jedną 
przyjaciółkę, z k tó rej zrobiła sobie pieska, służącego na łapkach na 
każde zawołanie.

Nie kochała nikogo, naw et m a tk a  zajm ow ała w  jej dzikim sercu 
bardzo mało m iejsca.

— Twój ojciec taki!... twój ojciec to zrobił!... Twój ojciec tak i po
dły!... Twój ojciec... — nieustannie jęczała m atka wśród potoków łez 
i histerycznych paroksyzmów.

Obrzydły jej te spazmy, znienawidziła wszelką słabość, a postać 
ojca urosła w jej um yśle do rozm iarów  olbrzym ich. W yobrażała go 
sobie złym. niegodziwym, ale w ielkim  jak im ś i mocnym.

Poznała go bliżej po śm ierci m atk i i n ienaw idziła z bojaźni, jaką 
czuła wobec niego. Przyjeżdżała n a  w akacje, do Bukowca, bo były 
tu ta j lasy ogromne, góry skaliste, potoki rwące, dzikość, k tó ra  h ipno
tyzowała ją  czarem  swoim i przyciszała jej tem peram ent. Nie lubiła 
m iasta, bo jej. przypom inało zaraz szkołę, koleżanki i doznane upo
korzenia. Tutaj czuła się sw obodną i wolną. Kłóciła się z ojcem  co
dziennie, nie ustępując m u w niczym; a O rłowski robił się podczas 
tych miesięcy je j odpoczynku w prost niem ożliwym ; um yślnie ją  
drażnił i pobudzał do wybuchów i gniewu, i rad  był niezm iernie, 
kiedy w  paroksyzm ie złości robiła się podobną do młodej pantery , 
gotowej rzucić się na niego i kąsać.

6

Przepadał za siłą i z gorzką rozkoszą widział, że Jan k a  ma tę siłę 
w tem peram encie, w tedy jeszcze ciężej żałował, że była dziew 
czyną.

Mówił je j o tw arcie o tym , że się n ią  brzydzi, ponieważ jest ko
bietą; drw ił z niej, że prócz szydełka i książki nie po trafiłaby nic w 
ręku  utrzym ać, pokazyw ał jej sw oją strzelbę i odkładał ze sm ut
kiem, narzekając, iż ty lko  chłopak um iałby ocenić należycie takie 
rzeczy.

Były to  sm agania, k tóre n a  jej duszy zostawiły piekące pręgi.
Z ryw ała się w tedy jak  młody źrebiec uderzony batem , chw ytała 

strzelbę i po całych dniach brodziła po m oczarach i głuszach leśnych 
za p takam i; nauczyła się tak  dobrze strzelać, że przynosiła całe pęki 
kaczek dzikich i bekasów i rzucała je  ojcu pod nogi z tr iu m 
fem.

Orłowski w tedy dostaw ał w prost obłędu z wściekłości; upokarzało 
go, że wobec jej siły sam  był bezsilnym, że nie mógł jej zgiąć 
i zmiażdżyć — i potem jeszcze więcej żałował, że tyle dzikiej w y
trw ałości jest w  niej — w dziewczynie!

Bywał Chwilami dum ny z niej i bronił z zapałem przed znajom y
mi, bo cała okolica gorszyła się jej aw anturniczością. Spotykano ją 
po lasach, w nocy. w deszcz, w niepogody, zawsze sam ą niby młody 
w archlak  odbity od stada. Nie żenowało ją wcale łażenie po drze
wach za gniazdam i albo wyścigi na oklep z w iejskim i chłopakam i 
po pastw iskach.

Uciekała z domu od ojca na dni całe, m arząc o pow rocie na pensję, 
a na pensji m arzyła znowu o domu i samotności.

T aką była praw ie do osiemnastego roku życia. Skończyła g im 
nazjum  i przyjechała na sta łe  do ojca.

Uspokoiła się zew nętrznie, ale głowa jej zaczęła się rozpłom ieniać 
coraz bardziej. Zaczęła m arzyć i szukać czegoś, jakiegoś celu, jak iejś 
idei życia swojego.

Z tą sw oją przyjaciółką, Helą W alder, idealnie p iękną i idealnie 
rozm arzoną na punkcie sam odzielności kobiet, rozstała się. Hela w y
jechała do P aryża ■— na przyrodę; ona nie chciała — bo nie czuła 
po prostu  potrzeby żadnej wiedzy. P ragnęła czegoś potężniej działa
jącego na je j tem peram ent... czegoś, co by  porw ało ją  całą i na 
zawsze.

Pozostała zupełnie sam ą i zaczęła się przypatryw ać ludziom. Szu
kała tej idei. ale tow arzystw o okoliczne nudziło  ją  śm iertelnie. Dla 
niej za mało było tej okolicy, tych zabaw skrom nych i sennych, tych 
łudzi, k tórzy ją otaczali.

cdn

POZIOMO: A -l) w yznawca religii innej niż panująca, B-8) wśród 
górników, C -l) stopniowanie, D-8) jeden z ewangelistów , E -l) gbur. 
im pertynent, F-7) belka w iązania dachowego, H -l) daw ne um ocnie
nie polowe, 1-7) w ynik  działania godny uznania, K -l) kazalnica, L-6) 
wyrób włókienniczy, M-,1) kuzynka śliwy domowej, N-6) słynny s ta 
dion piłkarski.

PIONOWO: 1-A) niepodw ażalna zasada w iary. 1-H) lokum  ju h a 
sów, 3-A) chroniony kw iat górski, 4-K) uczestniczka redyku, 5-A) 
rzym ska A rtem ida, 5-G) prostopadły do poziomu, 6-K) imię b iskupa 
poety polskiego (1733—96), 7-E) w śród włókniarzy, 3-A) do w yław ia
n ia m in  m orskich, 9-D) czar, powab, 9-1) rozgłos, 10-A) nadrzew ny 
drapieżnik. 11-F) lek przeciwcukrzycowy, 13-A) roślina n a  zupę, 
13-H) rew ia, uroczysty przegląd wojsk.

Po rozw iązaniu należy odczytać szvfr (przysłowie baszkirskie): 
(K-3, A -4, K - l l ,  H-6) (E-4. K-9, 1-5. M-9. N-4) (B-10, M-3, D-8, E-13) 
(C-6. D -ll,  1-10. G-7) (F -l, B -l) (C-13. L-7. B - l l ,  G-5. G-3 1-8) 
(D-12, B-5, B-9) (H-2, L-12, N-7, C-7, C-4, B-3, C-10, F-12)

R o z w ią z a n ie  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  od  d a t y  u k a 
z a n i a  s ię  n u m e r u  pod  a d r e s e m  r e d a k c j i ,  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z 
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  12” . Do ro z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s iąż k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  n r  4

. ,O czy są  s k a r b e m  c z ł o w i e k a ”  (p rzy s ło w ie  k o re a ń s k ie ) .
P O Z IO M O : t a t e r n i k ,  w y b u c h ,  c y s t e r n a ,  s e k c j a ,  e l e g a n t ,  a m b i c j a ,  s z a łw ia ,  S y 

b e r ia ,  o b s a d a ,  to r o w ie c ,  k lą tw fa,  r e d a k c j a .
P I O N O W O : to c z ek ,  s zo p k a ,  t a s i e m k a ,  a u to ,  r z e p a ,  s w ą d ,  a t a r ,  t a r a s ,  k w a s ,  

E lb a ,  b r o n a ,  ż b ik ,  c z e rw ie c ,  c h w a ła ,  k a u c j a .
Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  4 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  K r y s t y n a  

D u d a  z S ic in  i Z d z i s ł a w  Ś w i ą t k o w s k i  ze  S z c z u t k o w a .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t ą .

W ydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrzeja  Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko
legium . Adres redakcji i adm in is tra c ji: u l. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszawa. Telefon re da kc ji: 45-04-04, 45-11-20; adm in i
s trac ji: 45-54-93. W p ła t na prenumeratę n ie  przyjmujemy. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zl. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych —  instytucji J zakładów pracy —  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w  których znajdu ją  się siedziby O ddzia łów  RSW „Prasa-Książka-Ruch”  zam aw iają 
prenumeratę w tych oddzia łach ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia łów  RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach w iejskich o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi-  

T V Q O O N  I K K A T O L I C K I  zycznych —  indyw idualnych prenum eratorów: —  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia
łów  RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; —  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach —  siedzibach O ddzia łów  RSW 
„Prasa-Książka-Ruch11 o p łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zamieszkania prenum eratora. W pła ty dokonują 
używając „b la n k ie ty  w p ła ty ”  na rachunek bankowy miejscowego O ddzia łu  RSW „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” , C entrala Kolportażu Trasy i W ydwanictw , ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O d d z ia ł w Warszawie Nr 1153-20145-139-11. Prenume
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty kra jow ej o 50*/* d la  zleceniodawców indyw idualnych i o 100»/» d la  zlecających instytucji 
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenum eraty na k ra j i za gran icę; -  od dnia  10 lis topada na I kw arta ł, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; —  do 
dnia  1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty roku bieżącego. M ate ria łów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra
cania m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. N akład  25 000. Zam. 117. K-89.
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k o m e d ia n t k a
Była jeszcze ponętna; w ięc ją  otoczył rój rozm aitych lewków, z k tó
rym i przebaw iła wszystko, co m iała, razem  z reputacją , jak ą  sobie 
p o trafiła  przy  pomocy swego męża wyrobić.

Nie um iała nic, a le  m iała czelność i spry tu  tyle, że n ie  opuściła 
rąk  biernie, tylko natychm iast, gdy ją  ostatni z w ielbicieli opuścił, 
ogłosiła w  „Gazecie K ieleckiej”, że w dow a po urzędniku, w  starszym  
wieku, poszukuje m iejsca do w yręczenia p an i domu, do tow arzystw a 
albo do wdowca.

Na skutek  n ie  czekała długo. Z jaw ił się Orłowski, k tórem u był 
ktoś koniecznie potrzebny do zarządu  domem, bo Janka  była w  gim 
nazjum  jeszcze, a on nie mógł sobie dać rady  ze sługami. Nie pytał
0 nic, tak  m u się  p rzedstaw iła  cichą, potulną, bolejącą po stracie 
męża, tylko ją  zab ra ł za raz  ze sobą.

Orłowski był wdowcem, m iał n iezłą  pensję, gotowizny k ilkanaście 
tysięcy, no i jedyną córkę — nieobecną, córkę, k tó rej n ie  cierpiał. 
Chciała n a  razie  bałam ucić urzędników  stacyjnych, a le  się prędko 
połapała w  sy tuacji i już g rała  now ą ro lę  ciągle, chcąc koniecznie 
dojść do ostatniego ak tu  — m ałżeństw a.

Orłowski przyzw yczaił się do niej. U m iała się  zrobić niezbędną
1 um iała zawsze pokazyw ać tę sw oją niezbędność tak  zręcznie, że 
nie raziła.

Zresztą te  długie w ieczory zimowe, szarugi jesienne, zbliżyły ją  
więcej do celu, bo Orłowski m iał la t pięćdziesiąt osiem i reum a
tyzm ; był zawsze m aniakiem , a le  podczas napadów  choroby robił 
się w prost w ariatem . Ona um iała go ułagodzić i prow adzić swoim  
sprytem , w yostrzonym  kilkunasto letn ią  p rak tyką sceniczną.

Była tylko jedna przeszkoda — Janka.
K ręska zrozum iała, że dopóki Jan k a  będzie w  domu, nie można 

nic zrobić. Postanow iła sobie, że zaczeka — i czekała cierpliw ie.
Orłowski kochał córkę nienaw iścią, to je s t dlatego ją  kochał, że 

nienaw idził.
N ienaw idził je j, bo była córką jego żony, k tó rej pam ięć p rze 

klinał gw ałtow nie — żony, k tóra po dwóch latach wspólnego po
życia w yjechała z dzieckiem  do rodziny, bo n ie  m ogła dłużej znieść 
jego ty ran ii i dziwactw . Procesow ał się, chciał ją  siłą zm usić do 
pow rotu, a le  separacja rozdzieliła ich na zawsze. Szalał ze złości, 
ale jego zaciętość, upór niesłychany, dum a w ariacka n ie pozwoliła 
mu prosić żony o pow rót, k tó ra  by może i w róciła pod dach m ę 
żowski, bo to była dobra kobieta. Chorow ała tylko ciągle na cho
roby nie znane lekarzom  prowincjonalnym . Była to dusza mimozy, 
k tó rą  każda łza, każdy ból czy przykrość pogrążała w rozpaczy; do 
tego- bała się grzmotów, deszczów, żab, ciemnych pokojów, dni fe ra l
nych i wszelkich głośniejnieszych dźwięków — więc ten mąż. za
b ija ł ją  sw oją brutalnością.

W k ilka la t po rozłączeniu um arła z w yczerpania nerwowego, po
zostaw iając Jankę już w tedy dziesięcioletnią. O debrał ją  siłą zaraz 
od rodziny żony, albowiem  nie chciano, m u jej oddać dobrowolnie, 
ze względu na jego charak te r i dziewczynę w ychow aną w  innej 
atmosferze.

Nienawidził ją  jeszcze i za to, że b y ła  dziewczyną. On, przy swojej 
dzikiej gwałtowności, chciał m ieć syna, na k tórym  by mógł próbo
wać nie tylko pięści swojej, ale i codziennego hum oru.

M arzył o synu. W yobrażał sobie, że to będzie duży chłopak, n a  pół 
dziki, energiczny, mocny ja k  dąb — a tym czasem  urodziła się 
dziewczyna.

Byłby wszystko żonie darował, ale tego nie mógł.
O ddał Jankę zaraz n a  pensję  i w idyw ał tylko ra z  n a  rok, podczas 

w akacyj, bo Boże Narodzenie i święta W ielkanocne spędzała u w u
jów.

W akacyj tych, coś już w trzecim  roku, czekał z niecierpliwością, 
bo nudził się sam  n a  odludnej stacji; z n ik im  nie żył bliżej, więc 
jak  tylko Jan k a  przyjechała, zaczynała się pomiędzy nim i wojna.

Ja n k a  rosła szybko, rozw ijała się znakomicie, ale poczęta, urodzo
na i w ychow ana w  ciągłej w rzaw ie i kłótni, karm iona płaczem  i n a 
rzekaniam i m atki n a  ojca, znienawidziła go i obaw iała się jego szy
derstw . W yrobiło to w niej skrytość i zaciętość. B untow ała się p rze
ciw jego dyspotyzmowi i skąpstw u.

Kącik kulinarny

Na sfoie jarosza

Spagetti po myśliwsku i surówka z wło
skiej kapusty. 25 dkg m akaronu spagetti. 
Sos. 4—5 grzybów suszonych, 1 cebula, 1 ły
żeczka m ąki, 1 łyżka smalcu, 1 łyżka kon
cen tratu  pomidorowego, nieco m usztardy do 
smaku, 1 ogórek kwaszony, 5 dkg w ędzone
go boczku, 1 szklanka bulionu, 1/4 szklanki 
czerwonego w ytraw nego w ina, sól, cukier, 
pieprz, papryka, 15 dkg ostrego żółtego sera. 
Surówka. 1/4 główki kapusty włoskiej, 1/2 
szklanki gęstej śm ietany, sól, cukier, sok 
z cytryny.

D okładnie um yte grzyby ugotować w  nie
w ielkiej ilości wody i pokroić w  paski. Do
dać obraną cebulę, pokrojoną w  półtalarki 
i uduszoną na tłuszczu, zasmażkę z mąki 
i sm alcu rozprow adzoną w yw arem  z grzy
bów i bulionem  a także koncen trat pom i
dorowy, grzyby oraz pokrojony w  paski ogó
rek i boczek. W szystko dokładnie wymieszać
i zagotować. Dodać wino i dopraw ić do sm a

ku m usztardą i przypraw am i. W międzyczasie 
ugotować w  osolonej w odzie m akaron, od- 
cedzić i podaw ać na gorąco polany sosem 
m yśliwskim. Oddzielnie podać sta rty  na ja 
rzynowej ta rce  żółty ser, który służy do po
sypania potraw y. Jako surów kę m ożna po
dać drobno poszatkow aną w łoską kapustę, 
dopraw ioną sokiem z cytryny, niew ielką ilo
ścią cukru i śm ietaną.

Kotlety z ziemniaków w sosie szczypior
kowym. Kotlety. 1 kg ziemniaków, 2 ja jka,
1 cebula, 1 łyżeczka m asła, sól, pieprz, m aje
ranek, 1 szklanka ta rte j bułki, 2 ja jk a  do 
panierow ania, olej do smażenia. Sos szczy
piorkowy. 1 pęczek szczypiorku, 1 łyżeczka 
mąki, 1 łyżka masła, 1 szklanka rosołu, 1/3 
szklanki śmietany, sól, cukier.

Ziem niaki ugotować i przepuścić przez 
maszynkę. W międzyczasie obrać cebulę, 
drobno posiekać i podsmażyć na m aśle na 
jasnozłoty kolor. Do ziem niaków  dodać 2 j a j 
ka ugotowane na tw ardo i drobno posiekane, 
cebulę, przypraw ić wszystko do sm aku solą
i pieprzem, m ajerankiem . Wszystko dokła
dnie wymieszać. Z przygotowanej m asy fo r
m ować kotlety, po czym panierow ać w  ja j
ku i bułce ta rte j. Smażyć n a  dobrze rozgrza
nym oleju. Podawać z sosem pieczarkowym , 
cebulowym lub szczypiorkowym zależnie od 
upodobań. Sos szczypiorkowy. Umyty szczy- 
pior drobno posiekać. Z m asła i m ąki zrobić 
zasmażkę, rozprowadzić ją  rosołem, przy
praw ić do sm aku solą i cukrem  po czym za
gotować. Do śm ietany dodać szczypiorek
i wymieszać z gorącym sosem.

Pieczarki faszerowane i surówka z march
wi. 8 dużych pieczarek, 1 duża cebula, 1 ja j
ko n a  tw ardo, 1 ja jko  surowe, 1 łyżka po
siekanej natki pietruszki. 1 łyżka bułki ta r 
tej, sól, pieprz, 1/2 szklanki oleju, masło. 
Ciasto. 3/4 szklanki mąki, 2 jajka, mleko, sól.

Surówka. 1 m archew , 1 jabłko, 1 łyżeczka 
u tartego chrzanu, 3 łyżeczki śm ietany, cu
kier, sok z cytryny.

Dobrze um ytym  pieczarkom  odciąć korzon
ki, łyżeczką w ydrążyć miąższ, drobno posie
kać w raz z korzonkam i, usm ażyć z drobno 
posiekaną cebulą. Dodać posiekane ja jka  na 
tw ardo, natkę, bułkę ta r tą  i surowe jajko. 
Wszystko dokładnie wym ieszać i po dopra
w ieniu solą i pieprzem  nakładać do w ydrą
żonych pieczarek. Ciasto. Mąkę przesiać, 
w bić ja jka, dodać nieco soli i w lać taką 
ilość m leka, by ciasto było nieco gęściejsze 
od naleśnikowego. Faszerow ane pieczarki 
zanurzyć w cieście i smażyć n a  rozgrzanym  
oleju. Podaw ać na gorąco polane roztopio
nym  m asłem  oraz z surów ką z m archw i
i jabłek. Surówka. Um ytą i obraną m archew  
zetrzeć n a  jarzynow ej tarce w raz z jabłkiem  
Dodać chrzan i śm ietanę. W ymieszać i do
praw ić do sm aku sokiem z cy tryny  i cukrem.

Jajka faszerowane. 4 ja jka, 6 małych pie
czarek, 1 średniej w ielkości cebula, 1 łyżka 
posiekanej pietruszki, sól, pieprz, papryka 
mielona, 2 łyżki m asła, 1 jajko, 2 łyżki bułki 
ta rte j.

Ugotowane na tw ardo  ja jk a  obrać i p rze
kroić n a  połówki. Z ja jek  w yjąć żółtka i w y
kroić nieco białka, by uzyskać miejsce^ na 
farsz. Pieczarki oczyścić, umyć, pokroić w  
drobną kostkę i przysmażyć na m aśle razem  
z pokrojoną cebulą. Dodać posiekane żółtka, 
kaw ałki białka z w ykrojonych środków i 
natkę pietruszki. W szystko dokładnie w y
mieszać, dodać przypraw y. Przygotowanym  
farszem  nadziać białka. Połówki jaj (od stro
ny  farszu) opanierow ać w  ja jk u  i ta rte j 
bułce. Smażyć na maśle. Ja jka  faszerowane 
podaw ać z jarzynam i: fasolką, kalafiorem , 
zielonym groszkiem, szpinakiem  lub zieloną 
sałatą.

Bronisława


